
Nr. 45. We Lwowie Czwartek <ini;» 14 Lutego 1.889 Rok XXII.
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego11, Plac M a.ack 

liczba 0 7
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11 złr. — kwartalnio 4 złr. 50 et. — m ie ś c in :
1 złr. 50 et.

Z przesyłka poeziową w państwie austrjaekiein, r  iczn i 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 0 ził —
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granica, do całych Niemie? 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 wg. 
do k ran  ej i, «ngljil Włoch i Szwajcarii rocznie 
b0 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  eentóvv.
R ękopisów  Redakcja nic zwraca. 

T e l e f o n  l i e « l a k c | i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłącząjąc niedziel r świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmeja w e L w i w .e :
B u lo  Administracji „Dziennika Polskiego", plac Mariacki 

liczba 15 i 7 w domu pan Łliselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Muiiein, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pu. Haasenstein 
et V ugier, we Wiedniu A. Oppeiik R. Moose, 
w Warszawie Reiehuun et Frendler, Biuro 
anonsow w Paryżu C. Adam ruc des Saint Peres.

Ogłoszeni? przyjmuje się za opłatą <t centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 1 2  et. od wiersza. '*
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po T et. od wyrazu

R eilam y w robry te  „Nadesłane11 20 ct. od wiersza
-r-^aassBBs ttE R srrrrs& izz:~~r

Kosztowna przyjaźń.
Lwów 13 lutego 

Mieliśmy już niejednokrotnie sposobność zwró­
cić uwagę na kłopoty w jakich się znajdują teraz 
W łochy pod względem finansowym. Idąc za przy­
kładem swoich sojuszników, muszą W łochy po­
większyć swoje siły zbrojne i to w sposób ta k i,d o  
jakiego się jeszcze dotychczas nie przyzwyczaiły. 
N ie mając potrzeby stania ciągle i bezustauku na 
straży swych granic politycznych —  z bronią w 
ręka, bo nikomu na razie w Europie ani przez 
myśl nie przeszło niepokojenie tychże, W łochy nie 
m iały sposobności do utrzymywania milionowych 
armij i u» założenia ciężkiej zbroi, która w innych 
psństwach europejskich tak olbrzymim ciężarem 
przygniata ludność. Zaniedbały się też W łochy 
cokolwiek pod względem militarnym — albo wy­
rażając się dokładniej,— nie dotrzymały w pełoej 
mierze kroku sąsiednim mocarstwom, wudzącym 
prym w Europie.

N ikt dotycLezas ani na chwilę nie myślał u- 
czy n ić  z tego W łochom zarzutu —  tak samo iak 
zapewne nikomu się nie śniło pozazdrościć pań­
stwom, które się uzbroiły od -tóp do głów i z 
bronią W ręku stoją na straży granic —  niekonie­
c zn ie  własnego państwa. W łochom było z 
dotychczasową jch  armją i dotychczasowem ich 
uzbrojeniem wcale dobrze i nie miały bynajmniej 
powodu skarżyć się na swój los. Od czasu jednak 
gdy przystąpiły do sojuszu środkowo-europejskiego, 
przezwanego pompatycznie ligą pokojową, wiele się 
pod tym względem zmieDito. I  dz :sia ; wprawdzie 
nikt Włochom nie zagraża, i dzisiaj mogą one być 
z u p e łn ie  spokojne o całość swych granic i niena­
ruszalność swojego terytorjum —ale mimo to armja, 
jaką rozporządzają W łochy, jest za mała, zbroja 
jaką posiada.ą, jest niedostateczna.

Ozem wytłumaczyć tak nagłą zmianę w uspo­
sobieniu, jak zrozumieć tak niespodziewany zwrot 
W opinji publicznej? Zagadka do rozwiązania nie 
tak trudna, jak by się może pozornie wydawało, 
przede wszystkie m nie sami Włosi doszli do tego 
przekonania, że ich arm ja niedostateczna, że ich 
zbroja zardzewiała i niekompletna. Spostrzeżenie 
to mają do zawdzięczenia zupełnie komu innemu. 
Książę Bismark je s t bardzo troskliwym o całość i 
bezpieczeństwo swoich przyjaciół i sprzym ierzeń­
ców. On to przedewezystkiem spostrżegł, że W ło­
chy za nifiło posiadają wojska i jeszcze mniej
- ^  i *  jest więc rzeczą konieczną, aby jak  n a j ­
rychlej napraw iły zaniedbania la t ubiegłych. Czy 
to spostrzeżenie wynikło z samej miłości dla W łoch 
i z czystej bezinteresownej dbałości o całość g ra­
nic wtoskich i bezpieczeństwo/sich terytorjum  —  
te je6t pytanie, na które nie mamy wcale potrzeby 
dzisiaj odpowiadać. Zanadto dobrze znane są ten­
dencje polityki bismarkowskiej, aby nie wiedzieć, 
ie  pierwszą główną zasadą jego przyjaźni polity- 
t 5iej jest —  u je darmo. Jeżeli Niem cy, wzglę­
dnie książę Bism ark —  co na ra d e  wszystko je ­
dno - -  zaszczycają królestwo włoskie swoją p rzy ­
jaźnią wówczas W łochy muszą ze swojej stro­
ny wszystko ucz-;mć, aby się tej przyjaźni stać go- 
* »mi. Co zaś trzeba przedewszystkiem uczynić, 

t f /  Uvf ^  przyjaźń zasłużyć, to rzecz wiadoma. 
W łochy muszą powiększyć swoje siły zbrojne, 
muszą się starać dorównać, albo przynajmniej na­
śladować pod względem m ilitarnym  Niemcy, aby
— ,iera,cy w razie zapotrzebowania mogły z W łoch 
mieć J&kiea korzyści. To jest jfcdypy powód, dla 
którego Niemcy spostrzegły nagle niedostateczność 
włoskich sił m ilitarnych

Włochy poszły Zrt wskazówką i spostrzegły to

samo. N ie m iałyby też W łochy nic przeciw temu, 
aby naprawić dotychczasowe złe, aby uzupełnić, 
spostrzeżone braki i powiększyć swoje siły zbrojne 
—  gdyby to się dało zrobić bez pieniędzy, albo 
przynajmniej dość tanio. Tymczasem żądanie to 
jest życzeniem i pragnieniem , które się“ urzeezy- 
w istnieć nie da. U trzym anie wojsk kosztuje dużo, 
bardzo dużo; każdą reform ę na pok m ilitarnem  
trzeba opłacać drogo, bardzo drogo. To też cyfry, 
z jakiem i wystąpił m inister skarbu, gdy m inister 
woiny przedstaw ił swój projekt do zamierzonych 
zmian wojskowych, przyprawiły W łochów o niaiy 
zawrót głowy. Nie mieli oni jeszcze dość czasu do 
takich olbrzymich kolumn cyfrowych się przyzwy­
czaić — dla tego projekt m inistra skarbu pana 
M agljaniego im się nie podobał.

P rezyden t gabinetu, p. Orispi, spodziew ał się, 
że następca M agliankgo będzie może szczęśliw ­
szym , że będzie w stan ie  lepszy wypracować 
p ro jek t celem pokrycia potrzebnych na  uzbroje­
nie kosztów. W  nadziei tej om ylił się cokolwiek. 
P an  Peruzzi, nowy m in ister skaibu, pracował 
w praw dzie bardzo pilnie nad swoim projektem  
finansowym , ale arcydzieła sztuki skarbowej nie 
stw orzył. Gdy przed kilku dn ami przedłożył p ro ­
je k t swój izbie deputow anych, głuche m ilczenie 
było odpow iedzią na długie i wyczerpujące wy­
wody jego . P a rlam en t nie był zachwycony po­
m ysłem  finansowym  swojego m inistra  skarbu. 
M niej jeszcze zachw ytu objawia opinja publiczna, 
o ile ona znajduje wyraz w organach prusy. 
T ru d n a  jednak  będzie rada. Jeżeli W łochy chcą 
sobie zaskarbić przyjaźń Niem iec i B ism arka, 
wówczas m uszą się uzbroić, chocby pieniędzy 
nie mieli.

Reorganizacja nauki rolnictwa.
W października r. z. uchw alił Sejm na wuio- 

sek p. A n t o n i e w i c z a  rezolucję do rządu z 
wezwaniem, ażeby wspólnie z radą szkolną krajo­
wą pizystąpił jak  najrychlej do utworzeuia posad 
profesorów gospodarstwa wiejskiego przy sem ina- 
rjach nauczycielskich, aby postarał się. o wydanie 
podręcznika do wykładów gospodarstwa wiejskiego 
w sem inarjach nauczycielskich a zarazem elemeu- 
taiza gospodarstwa dla szkół ludowych.

O ile nam wiadomo, kraj rad* szkolna zasta­
nawia się nad tym przedmiotem a nawet powoła­
ną została w tym celu fachowa ankieta, któ­
ra  obecnie nad poruszoną przez Sejm kwestia 
obraduje.

Nam iestnictwo zawiadomiło zaś W ydział kra­
jowy, że rada szkolna krajowa postanowiła wypra­
cować projekt urządzenia seminarjów nauczyciel­
skich męzkich, zmierzający do podniesienia wy­
m iaru czasu, przeznaczonego na naukę gospodar­
stwa wiejskiego. Na razie zaś wydała rada szkolna 
krajowa polecenie do wszystkich dyrekeyj sem ina­
rjów nauczycielskich męzkich, przypominające im 
wykonywanie śritfe  wskazówek, zawartych w przed­
ostatnim ustępie § 26. statutu organizacyjnego dla 
seminarjów nauczycielskich, które nakazują odby­
wanie z kandydatam i praktycznych ćwiczeń i eks- 
kursyj i pociąganie do praktycznych zajęć w ogro­
dzie także uczniów tych klas sem inarjum , w któ­
rych program  jeszcze nie wchodzi teoretyczna na­
uka gospodarstwa. N am iestnictwo podnosi dalej, 
że bprawa opracowania podręcznika do nauki go­
spodarstwa wiejskiego w sem inarjach nauczyciel­
skich jest także w teku, a co do wydania elem en­
tarza gospodarstwa dla szkół ludowych, sądzi rada 
szkolna krajowa, że potrzeba tego odpada, gdyż 
zaprowadzone przez radę szkolną krajową książki

do czytania dla nauki dopełniającej zawierają ob­
szerne rozdziały, poświęcone specjalnie nauce go­
spodarstwa wiejskiego, opracowane w części p ier­
wszej przez prof. gospodarstwa i dyrektora semi- 
narjum w Tarnopolu, a w części drugiej przez 
profesorów kraj. szkoły rolniczej w DublaDach. 
Przy tern ob 'aw iła rada szkolna kraj. zdanie, że 
dla odpowiedzenia intencjom  Seimu byłoby pożą- 
danem urządzanie s p e c ja ln y ^  iw w e w ,. czy to w 
czasie feryj wielkich, czy też w innych stosownych 
porach, przy kraj. szkołach rolniczych dla na­
uczycieli szkół ludowych.

W tych kursach specjalnych mogliby nauczy­
ciele szkół ludowych pod kierownictwem zawodo­
wych agronomów kształcić się teoretycznie i prak­
tycznie w gospodarstw ie wiejskiem. Gdy —  zda­
niem nam iestnictw a —  nie ulega wątpliwości, że 
nawet w razie znaczniejszego podwyższenia wy­
m iaru czasu na naukę gospodarstwa wiejskiego w 
sem inarjach nauczycielskich, przedmiot ten będzie 
stanowił stosunkowo tylko małą część ogólnego 
program u nauki tych zakładów, że więc bardzo 
jest pożądanem, aby nauczyciele szkół ludowych 
nabytą w sem inarjach  nauczycielskich naukę go­
spodarstwa wiejskiego mogii uzupełniać dalszemi 
studjam i lub praktyką. przeto poleca nam iestni­
ctwo rozwadze W ydziału krajowego wspomnianą 
kwestję i prosi o zaw iadom ienie, czy i pod jakiem i 
waruukam i byłoby możliwe urządzenie takich ku r­
sów specialnych przy krai. szkołach agronom i­
cznych dla nauczycieli szkół ludowych.

Spraw a ta  była juz  przedm iotem  narady 
w W ydziale krajowym , który  uchw alił zwołać na 
razie ankietę celem  zastanow ien ia  się nad  pro­
jek tem  urządzenia  sp tc ja ln y ch  kursów gospodar­
stw a dla nauczycieli szkó ł ludowych.

W skład tej an k ie ty  zaproszeni zostaną p p .: 
B olesław  B aranow ski, in spek to r szkolny, Zygm unt 
K ahane, prof. szkoły ro ln iczej w D ublanach, Ta­
deusz L ang ie , poseł n a  o e jir  krajow y i dyrekto’- 
fundaej, skam kow skiej, W ładysław  Lubom ęski, 
dyrek to r szkoły ro ln iczej w D ublanach, Zygm nnt 
S trusiew icz, prof. szkoły rolniczej i dr. Rom an 
W aw nikiew icz, prof. szkoły rolniczej w D ubla­
nach

O znaczenie term inu  zw ołania ankiety  n a s tą ­
pi później.

1)

Węgierskie „suwu cuique“.
W poniedziałek dn ia  11. W k o godzinie 3. 

z południa, w jechała świeżo osierocona para kró­
lewska do swej drugiej rezydencji do B uda-Pe- 
sztu. Im ponujące przyjęcie, jakie ciężko dotknię­
tem u przez Opatrzność m onarsze zgotowała ludność 
stolicy w ęgierskiej, w edług zapewnień naocznych 
świadków, przechodzi wszelkie wyobrażenie o tego 
rodzaju chw ilach uroczystych. Pow iadają, ż t  rów ­
nie nieprzejrzana tłum y, a w usposobieniu równie 
namaszczoneni i podniosłem , ledw ie wówczas za­
legały ulice i p lace B uda-P esz tu , kiedy przoje- 
dnany ze swym narodem  król, lat temu 20 z górą, 
zjeżdżał tam  , aby włożyć na  swoją skroń koronę 
św. Szczepana... Począwszy od dworca kolei pań­
stwowej aż do budzińskiego zan ik u , wszystkie 
ulice były dosłow nie zalane źywemi falami ludu. 
A zbiegły się w szystkie .jego warstwy, aby go rą­
cem powitaniem, swego króla , wyrazić mu swoje 
współczucie serdeczne i niezachw iane niczem przy­
wiązanie. Cel te n  osiągnięto niezawodnie. Pomimo 
głębokiego, niczem  nieukojonego sm utku, w ja ­
kim F ranciszek  Jó se f  wraz ze swoją małżonką i 
córką W alerją tym  razem  wstępował w mary 
B uda-Pesztu —  zarówno owo wymowne i sza­

cunku pełne milczenie żałobne orszaku dygnitarzy, 
zgromadzonych dla powitania władcy na peronie 
dworca, jak te dwa długie olbrzymie wały ludno­
ści, wzdłuż całej drogi aż do zamku, wydającej 
w uniesieniu serdecznein gromkie okrzyki eljen! 
na cześć królewskiej pary, wszystko to musiało 
mile dotknąć zbolałe serce ojca i króla. Przeko­
nan ie , że ktoś szczerze podziela cierpienia nasze, 
staje się niezawodnie pewną ulgą w tych cieipie- 
niach

Lecz ci W ęgrzy umieją zawszo w przedziwnie 
zręczny sposób łączyć .p iękne z pożytecznem" — 
poprostu wyzyskać na swoją korzyść każdą nada- 
rzoną sposobność i sytuację —  której to sztuce, 
swoją drogą zawdzięczają w wielkiej m ic z e  liczne 
powodzenia swej polityki w ramach dualizmu, 
zawdzięczmą także stanowisko, o jakiem  najlepsi 
ich patrioci lat temu dwadzieścia kilka, ani zam a­
rzyli może. O t! i teraz... Dość wspomnieć dwa 
słó w k a: „ustawa wojskowa", aby uprzytomnić
sob.e wszystkie burzliwe sceny w sejmie i krwawe 
demonstracje na ulicach Buda-Pesziu, które były 
następstwem uchwały więksiości tego sejmu, 
zawsze powolnej życzeniom p. Tiszy. Zdawałoby 
się, że skoro opozycja parlam entarna w glosowa­
niu poniosła kięskę, a przedłożenie rządowe zwy­
ciężyło, to wszyscy przeciwnicy tegoż powinniby 
dać za wygranę, ngiąć się przed tw ardą koniecz­
nością i — choć ze zdwojoną może zaciętością w 
sercu —  w milczeniu iednak i poczuciu uczciwie 
spełnionych obowiązków w obec swoich wybor­
ców, do domu odejść. Tak robi zwykle opozycja 
w Przedlitaw ji —  ale nie w Zalitawji. Straszna 
katastrofa w cesarskiej rodzinie, choćby ze wzglę­
dów ludzkości, uciszyła wprawdzie wzburzone ży­
wioły, lecz uciszyła je  zaledwie na chwilę. Jak  
słychać już było z Buda Pesztu, szeregi opozycji 
szykują się do n o w e j  w a l k i  jei agitacja za­
kreśla coraz szersze kręgi w społeczeństwie, nie 
sama tylko młodzież —  jako najbliżej zaintereso­
wana ustawa wojskową —  ale cała ludność wę­
gierska staje widocznie po stronie sejmowych an­
tagonistów p. Tiszy i jego Drzedłożenia. Dowodem 
rego choćby świeże demonstracje, wrogie dla pre- 
sesa gabinetu, które nastąpiły tuż po serdecznycn 
owacjach dla króla. Zaledwie znikły ekwipaże 
m onarchy i jego dworu, rozeszło się wśród t ł u ­
mów hasło, że wypada także „serdecznie powi­
tać" Tiszę, który niebawem nadejdzie od dworca. 
I  gdy zjawiła się kareta, wioząca Tiszę z jego 
synem Stefanem , ozwały się wrzaski „Precz z 
Tiszą!" „Do dymisji, do dym isji!" —  a niedw u­
znaczne te  okrzyki towarzyszyły mu przez całą 
drogę.

Czegóż właściwie chciano udowodnić takiem 
zachowaniem się, Bogiem a prawdą, dość nietakto- 
wnem z uwagi na żałobą okrytego króla ? Oio, że 
cześć i miłość dla króla to rzecz inna —  a opo­
zycja przeciw ustawie — (słuszna, czy niesłuszna 
pomijamy) znowu inna. Króla kochają, czczą i 
pod niebiosa wynoszą — a Tiozę prędzej czy 
później obalą, jeśli nie uczyni zadość postulatom 
narodn. Nie pomoże mu ani „większość" rządowa 
w sejmie, ani wyższe względy i zaufanie. Tam, 
gdzie idzie o własne prawa i prerogatywy, W ę­
grzy nie znają „zasłużonych" mężów fta ru . Salus 
Hungariae... —  to dla nich suprema lex!

W  tym względzie są s itd ń  nasi są wzorem na­
śladowania godnym, a ieh sukcesy powinne-by dla 
wielu „reprezentantów narodu" być godziwą za­
chętą.

Korespondent^ ©
S o tja  11. lutego.

(S praw a adresow a. — A resztow ania „M nichów.* — Ka- 
was k sięcia  F e rd y n an d a . — Przyjazd i p rzyjęcie księcia  

w F ii ip o f olu).
Rozgrywa się obecnie akt drugi sprawy wia­

domego adresu do eksarchy, który uiezadłużenie 
tyle hałasu wywołał w prasie krajowej i w za­
granicznej. Sama treść adresu nie zawiera nic 
groźnego lnb przeciwnego interesom państwo­
wym. Znajdujemy w nim znane od dawna zwro­
ty i frazesy, które wprost są niezrozumiałe dla 
człowieka nieobeznanego najgruntowniej z tutej­
szymi stosunkami. Dlatego też mimowolnie na­
suwa się pytanie, czy n.e byłoby raczej wskaza- 
nem, by osławiony ten adres puścić w niepamięć 
i nie zajmować się mm więcej.

Co szkodzić może pismo, gdyny rząd ukazanie 
się jego puścił plazbtc, co za pożytek przyniesie 
powszechne dziś analizowanie i komentowanie ta­
kowego? I  w końcu nie można byłe poprzestać 
na sam ychże kom entarzach, ponieważ się okazało, 
ie  ukryta tendencja adresu stoi w sprzeczności z 
paragrafam i ustawy. W obec t“go rząd uznał za 
stosowne pociągnąć do odpowiedzialności sądowej 
osobistości, podpisane na adresie. To nastąpiło 
właśnie w tych dniach. Kto pow iedział: A , m u­
si powiedzieć P  Należy się więc zastanowić nad 
następstwami postanowienia rządowego.

Między ludźmi, których p idpisy  znajdują się 
ca  adresie, figurują osobistości inteligentne, zamo­
żne i dotychczas niemujące żadnego konfliktu 
z władzami karnem i. Pociągnięto do odpowie­
dzialności około pięćdziesiąt osób i aresztowano 
jp. Przeważna wszakże liczba uwięzionych już 
na drugi dzień była w możności z W a  
przepisanej kaucji w kwocie 20.000 frantów  
i odzyskała wolność aż do chwili ukończub:> 
śledztwa. W ciągu kilku dni zapas pienięM ^ U -  
sy rządowej powiększył się o okrągły miljou fran­
ków, uzbierany ze złożonych kaucyj. Ta okolicz­
ność w inna była przekonać rzad, że uwięzieni są 
ludźm i zamożnym-, oraz, że m ają zwolenników i 
przyjaciół, którzy spieszą im w razie potrzeby z 
pomocą. W  liczbie oskarżonych znajduje się sze­
ściu byłych m inistrów : Burmow, F  .łabanot., Sa- 
rafow, Geszow, Iwanczow i Pom ianów . dwóch 
doktorów m edycyny: Szyozmanow i B ra d e l; wresz­
cie wielu znanych adwokatów, kupców i przemy­
słowców. Na liście obwinionych figuruje też na­
zwisko jeneralnego przedsiębiorcy linji kolejowe, 
Garybrod-Yakarel, Jan r Grossewa.

Łatwo pojąć w obec tego, że z wielkiem na­
prężeniem oczekują dalszego przebiegu śledztwa. Za­
interesowanie się tą sprawą jest tem większe, ile 
że krąży pogłoska, iż podpisów było nt. adresie 
znacznie więcej niż na kopii takowego, która wpa­
dła w ręce rządu. Kto liczy się do tych dŁŚ 
jeszcze nieznanych dem onstrantów ? Dobrze po­
informowani twierdzą, że rząd zanadto głęboko 
sięgnął w tę sprawę i że żałować będzie poczy­
nionych w tej mierze kroków. W każdym ruzie 
proces polityczny jest dla nas nowością i kto wie 
czy przy tej sposobności nie dowiemy się wielu 
rzeczy, których publikacja wcale rządowi nie bę­
dzie na rękę. Prasa rządowa, nazwała m n i c h a -  
m i stronnictwo, do którego należą oskarżeni N a­
zwa ta nie może się zwać . trafną, gdyż w adre­
sie chodzi o u cale inne rzeczy jak o klasztory i 
mnichów...

O silnem rozdrażnieniu, jakie zapanowało u 
nas w łonie rozmaitych stronnictw politycznych, 
świadczy poniekąd wypaaek uliczny, w który 
wmięszauo osobę księcia Ferdynanda.

Co ma ty ć , "będzie-
N O W E L A

przez

Juljusza O bertyńskiego.
i ^ an  9 s^ ar E ryk  O śm ioraj, pochodził ze 

szlacheckiej rodziny, czego dowodem był noszo­
ny na czwartym  palcu olbrzymi sygnet, na któ- 
r ym J  krw aw niku rzn ięty  w idniał herb rodzin­
ny, W ow alnej, pąsową wstęgą pionowo w dwa 
rów ne pola podzielonej tarczy, z praw ej strony 
unosił się n a  w zburzonych lalach m orskich ko­
rab, po lewej zaś na  skale, spoczywało jakieś 
potw orne przedpotopowe zwierzę. W ypruwa pro­
toplasty  p.  O skara na ichtiozaura, j,.k znacze­
n ie  herbu  sam  p. Oskar tłum aczył — ztąd też herb  
nazyw ał się Ichtiozaurem . Nieświadom i h e ra l­
dyki, powątpiewhli o prawdziwości rodzinnej le ­
gendy i istn ieniu  tego szlachetnego klejnotu, dla 
znawców genealogicznych ta jem nic, był on j e ­
dnak dowodem bajecznie starożytnego pochodze­
n ia  Osmiorajcw. R. Oskar ród swój wywodził 
ze Szwecji, z D arlekarlii, sięgający m rocznych 
dziejów Szwecji. P ierw otne rodu nazwisko było 
Osmórój, co m a znaczyć stary  ród, z czasem je ­
dnak rodzina OBiadłszy w Polsce, skutkiem  pol­
skiej wynLjwy przem ieniła je  na  O śm ioraj. W szy­
scy członkowie tego rodu płci męzkiei nosili na 
p rzem ia ł im iona Gustawa, Oskara, lub Adolfa, 
z niezm iennie dodawanym  Erykiem , taki był już 
zwyczaj uśw ięcony wiekami.

Ojciec O skara, Gustaw  Eryk Ośmioraj, kou- 
syjjarz skarbow y, jedynaka swego bardzo młodo 
um ieścił w służbie rządowej w buohalterji. M ło­
dy Oskar, dzięki urodziwej postawie, zgrebnem u 
układow i, usłużności, jako też rozlicznym  towa­
rzyskim  talencikom , śpiew ał bowiem nieco, g ra ł 
u a  fortep jan i0 i flecie, deklam ow ał z uczuciem 
i występy wał często z powodzeniem w am ator­
skich tea trach , zjednał sobie łaskę swego głó­
w nego szefa, a co więcej, wzglęniy samej pani 
buchalteruw ej, które razem  wzięte, wytworzyły 
dostateczną siłę, by młodego Obkara z pom inię­
ciem  starszych kolegów, posuwać nieustannie

w górę. W 30. roku życia p. O skar był już 
w \  III. klasie dyet.

Gdy Gustaw E ryk, dw ojga im ion O śm ioraj, 
kousyljarz skarbowy, jzm arł, pozostaw ił synowi 
swemu w sp u ścb n ie  5.000 obligacjam i indem ni- 
zacyjnem i krakow skiego okręgu złoty m edal za­
sługi, dekre t pochwalny i krwawnikowy sygnet 
z rodzinnym  starożytnym  Ichtiozaurem , a pan 
O skar E ryk  s ta ł się p artją  co się zowie. W szyst­
kie m atki, posiadające córki na w ydaniu i m ę­
żów zapracowywujących się w rozlicznych m iej­
scowych dykasterjach, zw racały nań  na kształt, 
słoneczników tęskne swe oczy. D arem ne jed n ak  
były ich nadzieje. P. O skar E ryk, korzystając ze 
sposobności i szczęśliwej konstelacji, nadskaki­
w ał pannom , um izgał się, lecz żenić się n ie  z a ­
m yślał wcale. Spełnienie tego zadania do jrzalsze­
mu pozostaw iał wiekowi. P . O skar E ryk, p o m i­
mo swego starożytnego pochodzenia, pa trząc  co­
dziennie na rodzinnego Ic h tio z a u r  wielkie 
ro ił plany, zam ierzał ożenić się św ietnie, z. p an ­
ną znakom itego rodu i z dużym m ajątkiem .

Am bituym  i próżnym był niezmiernie. Z ko­
legami niezbędne tylko utrzymując stosunki, wszel- 
kiemi sposobami \ dążył do znajomości wyższego 
świata. Gułta cavał lapidem; wytrwałością, usłuż­
nością, kosztem nieraz osobiste; godności, zdołał 
w końcu wcisnąć się w to upragnione wyższe, s to ­
łeczne towarzystwo, gdzie często upokarzającą grał 
rolę, a zawsze ostatnie zajmywal stanowisko. Po­
sługiwano się nim, dowcipkowano, drwiono z n ie ­
go — lecz p. Oskar Eryk znosił wszystko stoicz- 
nie i raz zdobytą pozycję u trzy m ał, m ów iąc: 
f y  suis et f y  reste. Z jaką rozkoszą natom iast 
opowiadał o swoich stosunkach i znajomościach 
w świecie! Jak  kuglarz kulami, przed olśnionymi 
kolegami rzucał spieszczonemi imionami książąt, h ra ­
biów i baronów, o których codziennie się ocierał. 
Podkochiwał się nieustannie. W iecznie rozm a­
rzony, gryw ał na flecie w księżycowe n o c e , a 
w biurze zdarzało mu się często w przystępie 
m iłcśuych uniesień i poetyckich inspiracyj, kreślić 
„na kawałkach" płom ieniste wiersze.

Tc.k niespostrzeżenie p. Oskar Eryk osiągnął 
44 rok życia. Głowę jego zdobiła pięanyeh kształ­
tów łysinka , a szyję złoty kołnierz —  był radcą 
rachunkowym i miał 25 lat służby —  do pełnej 
pensji brakowało jeszcze la t 15. Perspektyw , tych

| piętnastu la t służby nudnej, w lokalach mrocznych, 
| dusznych, zastaw ionych żółtem i biuram . mozajkowa- 

nem i plam am i a tra m e n tu , zawalonych stosami 
olbrzym ich k s ią g , nie uśm iechała mu się w ca ie ; 
szafy ze spleśniałei ni fascyku łam i, zakratowane 
ok n a , sprzykrzyły się w końcu panu radcy — 
obrzydły.

N a dobitek pew uego razu p. buchalter zwró­
cił mu „kawałek" .zapisany władnemi jego w ier­
szami, grubo, czerw 'ouym przekreślone ołówkiem 
„per videatu, z nwajs ą : Dem H errn  Oskar Eriek 
Ośmioraj, k. k. Keebi aungsrath zur Eiosichtnahm e,

! m it dem B em eik en . ktinftighin poetische Eluku- 
brationen ais uuzuliLssige F irlefaozen auf amili- 
eheu A cteristiicken «i iterlassen zr w cllen ; —  pan 
O skar oburzony, poercauowił opuścić służbę. W an­
dalizm p. buchaltera, nie rnia# granic. O płodach 
jego ducha, g ó r n o l o t n e j  muzie, wyrażać się F irle- 
fanzen ? N ie, tego było za wiele, sekatura prze­
chodziła wszelkie g ran ice . Powróciwszy do domu 
niezwłocznie nap inał i wniósł podanie o uwoluie- 
uie. od czynnej służby, które też przyjętem zo- 
sfaft).

N iebaw em  p, Oskar opuścił biuro, Babylon, 
jak  je  żartobliw ie Mazywał. Zostawszy wolnym, 
niezawisłym  e złowiekiem , w początku nie wiedział 
co pociąć  z tą  w olnością; długoletnie przyzwy­
czajenie ciągnęło  go do biura jak  konia do żło­
bu. Z czasem  przem ógłszy te r  nałóg oddał się 
cały muzyce, pisaniu  wierszy, a w. szczególności 
tow arzyskiem u życiu. P rzez  cały rok codziennie 
byw ał po dom ach  —  na objadach, herbatkach, 
balach, im ierduaich, ś lubach , pogrzebach, św ięco­
nych i w igiljacti. Tak się  św iat wielki był doń 
przyzw yczaił, że dziwiono się forinalme, gdy cza­
sem wyjątkowo zabrakło „konsyljarzusia." Kon- 
syljarz p rom ien ia ł szczęściem , stał u zenitu swych 
mar7aeu i pow odzenia. K ochał się nieustannie, 
lecz zawsze ostrożnie, plalonicznie, „łącząc swe 
serce z sercem  w ybranej, n icią cieniuchną z pa­
jęczyny tkane;, by za najmniojszem niebezpie­
czeństw em , zerw ać ją  i m otylim  lotem fruuąć n i 
inny kwiat. „A ch ! jak iż  piękny ten ziemski świat, 
kiedy się buja % kw iatu na kwiat," śpiewał nieraz 
przy fortepjanie głębokim  barytonowym głosem. 
B u jał więc p. O skar E ry k  nieustannie, leęz n :e- 
zauT/ażył, że w ten* eiągłem  fruwaniu pogubił 
piórka., poopalał przy ogniu miłośnym swe skrzy­

dełka. Lot m iał już ociężały, niepewny, wido­
cznie siły go opuszczały, potrzeba było osiąść
stale.

D ochtdy jego były dość znaczne, lecz niewy­
starczające na życie wystawne i kosztowne, n ieu­
stanne w świecie bywanie. Obcowanie z ludźmi 
bogatymi, lub żyjącymi z pańska, wytworzyło 
w nim smak wykwintny, nawyczki elegancji, po­
trzebę wygodnego i dobrego życia. Temu mógł 
tylko zaradzić dobrem ożenieniem. Nie było to 
łatwem. Małżeństwo o jakiem marzył, było prawie 
niepodobieństwem. Podstarzały łysy kawa.er, mimo 
Ichtiozaura i tytułu kocsyljarza, nie mógł zno- 
leść stosownpj dla siebie partji w sferze, w któ­
rej bądź co badź, był intruzem —  niżej zstąpić, 
było trudno, niemożliwie, groziło u tratą dotych­
czasowych znajomości i stosunków, zdobytych ko­
sztem tyloletnieh zabiegów i przykrości. Szukał 
więc, rozglądał się — czas m ijał, nie trafiało 
się nic.

Oczekując, robił nad małżeństwem studja, 
przygotowując się dość teoretycznie. Gdy który 
z jego kolegów lub znajomych wstępywał w stan 
małżeński, zwykł był ma śpiewać: „Wilczysko się 
ożeniło" a kończył piosnką: „Vival sem per wolny 
stan". Śledził jednak bacznie późniejsze m ałżon­
ków pożycie, podpatrywał, wywiadywał się —  pro 
domo sua.

— Kochany Guciu! powiedz ty mi, jakże ci 
się stan małżeński podoba, co? —  pytał ciekawie 
swego kolegę.

— B ardzo! jestem  szczęśliwy — brzm iała 
odpowiedź.

— Pono psuje się już harm ouja u Orglewi- 
czów, nie słyszałeś o tem Broniu ?

Innym  razem pytał znowu S tan is ław a:
—  Mój Stasiu, ciebie życie kosztować teraz 

musi straszliwie ? Masz większe pomieszkauie, s łu ­
żbę, troje dzieci. U brać, nakarm ić wszystkich, 
strach pom yśleć!

—  E ! jakoś to się vam radzi, kocnamy się i 
wspólnemi siłami z pomocą Bożą ciągniemy taczkę 
życia —  wesoło odpowiedział rezolutny żoukoś.

—  B.ę? taczkę, powiadasz? nie zachwycająca 
to rz e c z ! Po cóż u licha zaprzągłeś się do niej 
dobrowolaie? cóż ci brakowało, gdyś był kaw ale­
rem ? M iałeś swobodę, wolność, panem byłeś swe­
go ci asu i woli.

—  W łaśnie ta  nieograniczona wolność sprzy- 
skrzyła mi się, zatęskniłem za obowiązkami za 
czemś pozytywnem, konkretnym, za gniazdkiem  
rod 'innem . Widzisz —  bo, rodzina to cel życia 
człowieka i najsłodsza rzecz w ś rie c ie .

— No, tak, nie przeczę —  ale ciągnie za 
sobą cały szereg kłopotów, kosztów, zgr/zoi, —  
przeróżnych utrapień — dowodził p. Oskar

— Tak iest, z pewnością; a mimo to, k ło ­
poty i troski wolę nad bezmyślny spokój kaw a­
lera, który wyłącznie myśli tylko o swojem ja  i 
żyje nieużytecznie jak  pasożyt wśród lndzi. Czemu 
ty się jnż raz nie żenisz?

— Co? ja?  chyba żartu jesz?
— Bynajmniej, cóż w tem  widzisz tak dzi­

wnego ?
—  Po pierwsze, nie czuję żadnego pociągu, 

dobrze mi w kaw alerstw ie; powtóre, małżeństwo 
zawsze to loterja —  trafisz lub chybisz, najczę­
ściej chybisz i całe życie przepadło.

—  Jest n t to sposób, można temu zaradzić 
prawie na pewne.

—  Jakiż to ?  zaciekawiasz mnie.
—  Gniazdo ! rozumiesz ? R id z in i zacna. „Nie 

dalfeto pada jabłko od jabłoni", wiesz... Patrz, 
szukaj, a gdy pozrasz rodzinę, w której rodzice 
żyją ze sobą przykładnie, w zg .dzie i m iłości; 
gdy wejdziesz w dom, gdzie cię owionie atm o­
sfera pogody, z a d o w o le n i; gdzie panuje praca, 
cnotliwe obyczaje, zasady prawe, uczucia patrjo- 
tyczne ludzkie —  wtedy się nie wahaj. N a sto, 
dziewięćdziesiąt razy trafisz szczęśliwie.

—- A ktoż m; zaręczy, że wezmę właśnie los 
90 ty, a nie 91-szy ?

—  Zapewne, ale szansa zawsze bardzo wielka; 
zresztą na szczęście wiele zdać potrzeba

—  Ha ! może oien*ę się kiedy, nie w ie m .. 
prawdopodobnie jedna* nigdy, gdyż wielkie mam 
wymagania. Pragnąłbym  wziąć żonę ee szlachec­
kiego dobrego rodu, dobrze wychowaną, dobrą, 
przystojną i z majątkiem.

Ba! b a ! b a! zaiste mało w jm agasz, ależ 
po prostu pragniesz rzeczy niemożliwych !

— Iuaczej nie ożenię się wcale.
—  I mnie się tak zdaje, chyba byłbyś ulu­

bieńcem fortuny.
(G%ąg doloty nastąpi.)
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Spraw a ta rozegrała s ię , jak  następuje: 
W ubiegły wtorek, dnia 5. bm. książę F erdynand 
wyszedł na przechadzkę po m ieście w towarzy­
stw ie pana Bourbolon. Za nim i postępował kawas 
książęcy Christo. W pobliżu kaw hrn i Panachowa 
zaszedł im  drogę, niejaki Zonkow Kawazina, były 
urzędnik i zwolennik Karawełowa. Ten nie uchy­
liwszy kapelusza zaczął się przyglądać księciu 
w sposób im pertynencki. Idący z tyłu kawas 
upom niał Kawazinę z powodu jego niewłaściwego 
zachowania się, a otrzymawszy od napastnika obra- 
śliwą odpowiedź, wym ierzył mu policzek. Książę 
bardzo był rozgniewany tym postępkiem kawasa, 
zgrom ił go surowo i wydalił ze swej służby Ka­
wazinę wyprawiono nazajutrz do Kuszczuku.

Niesm ak wywołany tą brutalną aw anturą za­
ta rły  wszakże serdeczne owacje w Filipopolu, do­
kąd książę F erdynand wraz z m atką przybył w 
dniu dzisiejszym. Księciu tow arzyszą: M istrz eere- 
monji Bourboulen, adjutanci: Stojanow i Marków, 
oraz radca Taperylestów. Osobny pociąg dworski 
przywiózł dostojnych gości po godzinie piątej po 
południu na dworzec filipopolski. Stambułów towa­
rzyszył im aż do Yakarelu, zkąd powrócił do Sofji. 
N a peronie nastąpiło okazale przyjęcie. Książę 
uściskał serdecznie pułkownika N ikołajewa. De- 
nionstracyjnem  było również zachowanie się tam ­
tejszego kleru z biskupem  Parteniuszem  na czele. 
P roioreje i uopi z całej eparch ji cisnęli się do 
osoby ks. Ferdynanda. Jawili się n a d to : Biskup 
grecki Joakim arcybiskup katolicki monsignor 
M enini i wielu innych dygnitarzy. Po drodze wio­
dącej z dworca do konaku wojska tworzyły szpa­
ler, za którym tłoczył się tłum  kilkunastotysięczny. 
Księcia Ferdynanda i księżnę Klementynę zasypa­
no literalnie kwiatami. Pobyt ich w Filipopolu 
trw ać będzie przez dwa tygodnie.

Sprawozdanie komisji teatralnej
t a  rok 1888.

Bok teatralny rozpoczął się w teatrze hrab. 
Skarbka dnia 1-go kwietnia przedstawieniem  po- 
południowem  komedji Zygmunta P rzybylsk iego: 
„Państwo W ackewie.* Od tego dnia aż do 8-go 
lipca, w którym to dniu przerwano przedstawienia 
z powodu feryj teatralnych, dano przedstaw ień 
scenicznych 95. Od 8. lipca do 1. września był 
teatr zamknięty, operetka w yjechała do Krakowa 
a kom edja do Krynicy. W  dniu 1. września ro z ­
poczęto sezon jesienny komedją B lizińskiego: 
„Pan Damazy" i dano do końca roku 138 przed­
stawień. Razem od W ielkiejnocy do końca gru­
dnia był tea tr lwowski otwarty 233 razy.

W  tym  czasie przypadło na dram at i trage­
dię 22 przedstawień, na komedje, farsy, obrazy i 
widowiska sceniczne, tudzież na przedstawienia 
BkłaJane 124, na operetkę 71, a na operę 16 
przedstaw ień!

Dramatów nowych dano większych 3. Miano- 
w ie ie : „Lenę" M arjaca Jasieńczyka, „Hrabiego 
W aldem ara" F re itaga  i „Otchłań" Dikensa, jedno­
aktówek dano także 3 :  „M arynarza" Theurieta,
„W yznanie" Sary bernhard t i „Mój M ały" Przy­
bylskiego. Oprócz tych przedstawiono z daw niej­
szych d ra m a ta : „H rabina Sara", „N ora", „W ła- 
śeieiel Kuźnic", „Miłość ubogiego m łodzieńca", 
„Syn puszczy", „U wyłom u", tudzież tra g e d je : 
„Otello", „Mazep»“ , „Zbójcy", „Matka rodu Do- 
braryńskich" i „Marja S tuart". Z komedyj nowych 
i fars przedstawiono 1 9 : „Hennaudez a" A ugiera 
i Labiche’a, „Order króla Senegim bji" M eilhac'a„ 
„Myszkę" Paillerona, „Niespodzianki rozwodowe" 
Bitwona i M airego, „Gocard i Bicoquet" Raknon- 
da i Boucherona, „Stacja Cham pbaudet" Labicha 
i M ari-M ichela, „Teodoiinda" Schweitzera, „N ie­
szczęśliwi" z niemieckiego, „Griogoire" Bearilla, 
„Pom yłka pana Lam bineta" M eilhaca i Halle- 
vyego, „Pierwsza miłość" A lfreda de Launay, 
„Stare panry" Schtttza, „W j bór zięcia" L abiche’a 
i D elacour’a ; z oryginalnych z a ś : „Dziwaka"
Mańkowskiego, „Dwór w W ładkowicach" Przy- 
t i  takiego, „Hulaj dusza" W alewskiego (17 razy), 
„Śm ierć i żona od Boga przeznaczona" Aleks 
Fredry , „R eprezentant dem u M uller i Spółką" 
Koziebrodzkiego i „Dzisiejsi" Gawalewicza.

B epertoar powyżej przytoczony okazuje, że 
t r a g e d j a  i d r a m a t  b y ł y  z a n i e d b a n e j  
z a  t o  f a r s ę  i o p e r e t k ę  u p r a w i a n o  »
z z a m i ł o w a n i e m .  W inić o to należy nie- f  j

' M  vtylko dyrekcję teatru, lecz także publiczność, jj 
mniej uczęszczającą na przedstaw ienia sztuk po*-j 
ważniejszej treści a lubującą się w muzie lekktaj / 
i podkasanej.

Personal dram atu i komedji składały p a n ie : 
Nowakowska, Stachowiczowa, Kwiecińska, Żela­
zowska, Pysznikówna, German, Woleńska, Gostyń­
ska, Cichocka, Urbanowicz, Piasecka, W.isłobodz-- 
ka i G harlem ont; tudzież panow ie:. Zboińslń, 
Żelazowski, W oleński, F renkel, K wieciński, W oj- 
dałowicz, Walewski, Ruszkowski, W ysocki, H te- 
rowski, Kasprowicz, Piasecki, Dem bicki, S tar zew -  
ski, Szobert i Stróżewski a w ostatnim m iesiąc.a 
piikatwo Linko wscy i panna Szymańska.

W goś-inie występowali panow ie: B oler^aw  
Leszczyński i Appolo L ubicz, tudzież pani A le­
ksandra Ltide i państwo Linkow scy; deb iu tow ały

„Nanon", „N itouche". „Życie paryskie", „Maskota", 
„Baron cygański", „G asparone", „Dzwony z Oor- 
neville“, „Boccacio", „Książątko", „Fatinica", „W e­
soła w ojna", „Girofle-Girofla", „Sinobrody", „Don­
na Juan ita", „Liska i F rycek", „Dziesięć cór na 
w ydaniu", „Joasia  płacze, Jaś się śm ieje", „B ę­
ben", „Junacy", „Mąż za drzwiam i", „Skrzypce 
czarodziejskie" i „Galatea*.

Do składu personalu operetkowego należały 
panie : Zimajer, Radwan, Kasprowiczowa i Skal­
ska, tudzież panow ie: Jerzyna, Laskowski, Skal­
ski, Myszkowski, Koncewicz, Kiczman. Łom iński, 
Gasiński i Fedyczkew ski. Jako gość występowała 
pani Bocskaj. Chór damski sk ładał się z 32 g ło­
sów a męzki 33. Reżyszerem operetki był pan 
Skalski. O rkiestra liczyła 33 muzyków, między 
tymi panów : W olfsthala, L anga, Sledeka, Ki Aj
czeka, Linka i innych. Arfy w tym roku nie lżyło 
już w o rk ie s trze , na co kom isja z ubolewaniem 
zwraca uwagę. K apelm istrzem  operetki i opery 
je s t pan  Jarecki. Drugim  kapelm istrzem  pan K o­
złowski. Tu nadm ieniam y, ie  orkiestra w niektó­
rych  przedstaw ieniach oper nie zawsze odpowia­
dała godnie swemu zadaniu. R e p e r t o a r  
o p e r y  n i e o d z n a c z a s i ę  a n i  r o z m a i ­
t o ś c i ą ,  a n i  n o w o ś c i ą .  Już od kilku lat 
żadna nowa opera nie została wprowadzoną na 
scenę lwowską —  pomimo obietnic i zapowiada­
nia dawniejszej i teraźniejszej dyrekcji. P rzedsta­
wiano tylko u nas znane i od lat kilkunastu pow­
tarzane opery, j a k : „Halkę" (4 razy), „Carmen" 
i „Fausta" (po 3 razy), „Afrykankę" i „T ruba­
dura" (po 2 razy) a „Łuc ę u i „Traw iatę" po 
(jednym  razie). Przew ażna część tych oper da­
waną była siłam i o p e r e t k o w e m i ,  co naj­
więcej przy w spółudziale jednej lub dwóch 
sił w ybitniejszych. I  tak naprzykład w maju wy­
stępował jako g o ś ć : pan Florjański z panną
H eller i panią Radwan w „Carm enie", zaś z pa­
niam i K asprowiczową i Babińską w „Halce." We 
w rześnia występowała pani Olga B erghi w go­
ścinnych. rolach w Łucji, Traviacie i Trubadurze 
z panem  Jerzyną, a ten ostatn i w Halce, z p an iam i: 
Skalską i Kasprowiczową. N areszcie w grudniu, 
kiedy się już zaczął właściwy sezon operowy ze 
stale zaangażowanemu artystkam i, paniam i: „Mirą 
H eller, Olgą B ergh i i Callery V iv ian i; tudzież z 
panam i: Jerom inem , Jerzyną, W ierzbickim  i Santi- 
nellim , dano n a  otwarcie sezonu bez należytego 
przygotow ania: „A frykankę". Przedstaw ienie to
w ypadło jak  n a jg trz e j. Am śpiewacy, ani chóry, 
ani orkiestra, a n i garderoba m e odpowiedziały 
naw et skrom nem  wymaganiom artystycznym. 
Chlubny w yjątek stanowił pan Jerom in, który 
z całą sum iennością i artyzmem Odśpiewał pięknym  
swym głosem  pfnrtję basową.

P rzedstaw ien ie  „Oiirmeny" ratow ała panna M ira 
H eller, „T rubadura" debiutantka panna M ichalina 
F ren k e l - N iw ińska, obydwie rokujące wielkie na­
dzieje, uczennice szfcoły państwa Souyestr-Paskalis 
—  nie mniej odznacj j, ł się pan Jerzyna dotych- 
czae w ystępujący w operetce, którego piękny i 
sym patyczny g ło3 tenorow y stał się cenDym na­
bytkiem  opery naszej. W „Fauście" występowali z 
powodzeniem p a n o w ie .*. Jerom in i Jerzyna, tudzież 
panna B erghi i deb iu tancka panna Patkiewicz, 
uczennica pana M arka. T y m  s i ł o m  s w o j s k i m  
i d e b i u t o m  ś p i e w a c z e k  z r o d z o n y c h  w 
w k r a j u  z a w d z i ę c z a ć  n a l e ż y ,  ż e  o p e r a  
n a s z a  m a  j e s z c z e  j a k i e  t a k i e  p o w o d z e ­
n i e .  Sprowad.zenie zaś m iernych śpiewaków z 
W ło ch  za drogie p ien iądze, już po raz trzeci za­
wiodło tak publiczność, jak  dyrekcję opery. W tem  
powinna dy rekc ja  znaleźć naukę, że nie za granicą 
lecz w kra ju  szukać należy s ił operowych. W yj­
dzie to na pożytek sztuki narodowej, publiczności, 
artystów  i dyrekcji eamej. Trudności w tern nie 
znajdzie dyrekcja , zwłaszcza, jeżeli pozbędzie się 
dotychczasow ej nieporadności i przystąpi do wy­
konania dzi eła zawczasu z rozm ysłem  i z energją.

W e d łr g  zdania kom isji powinnaby dyrekcja 
zaw czasu, bo już z początkiem wiosny ułożyć sobie 
próg,Tam, ile i k tóre  opery — czy to nowe, czy 
dayznieiszft — przedstaw iać zamierza w przyszłym 
sezon ie  zim ow ym . Ten swó; program  stanowczy 
iTiiałaby dyrekcja przedstaw ić państwu Souyestr- 
.Vasqualis, (którzy już kilka znakomitych śpiewa­
czek w ykształcili) lub też innym  nauczycie om 
u trzym ującym  szkliły śpiewu operowego we Lwo­
wie, z prośba, ażeby zechcieli w ciągu lata i 
jesieni przygotow yw ać do występów w partjach 
wskazanych oper, uczniów i uczennice, którzy

panna H elena. Szy

komedji był p Adolf

tak i ters / .  komisja 
ie  scena Iw ^ ^ s k a  po-

» d  c ó w na osoby a 
niestósownem u dobo- 

które nie wszystkim 
pole do pop.au i do

zaś panna H elena Zimąjec
mańska. t

Reżyszerem drąjcatu 
W alewski.

Jak  w ipnyeh latach 
z przyjemnością zaznacza,
siada raki dobór i taką liczbę artysto- 0  i artystek 
d ram atycznych , jakąby je j każda s c - p i e r w s z o ­
rzędna pozazdrościć mogła. Z e  s i ł y  n i e  
z a w s z e  b y w a ł y  s t ó s o w  j j e u ż y t e ,  
ie  powierzano role artystom i a rł .ygtkom mniej do 
n ich  usposobionym, mając do w X  ru  innych, wię­
cej uzdolnionych — przypisać < należy wzglę­
dom d y rek c ji, lub je j d o r 
m niej na sztukę, niem niej 
rowi sztuk przedstawianych Ł 
wybitniejszym artystom d- L  
rozwoju swego talentu.

Komisja Ęrzetó wy nadzieję, ie  w p r z y ­
s z ł o ś c i  tylko wzgl< jĄj  artystyczne kierować bę­
dą reżyszerją przy r< u d a n iu  r ó l ; przyczt-m pow ta­
rza życzenie już w /■ daw niejszych swych sprawo­
zdaniach o b jaw ian y  —  ażeby  zbyt częste przed­
stawienia fars i < jperetsJc t  a zaniedbyw anie po­
ważniejszych k' jtnedyj i d ram atów  nie wpłynęło 
jyem nie na ro7lW5j gZtukj d ram atycznej i nie przy­
czyniło się do jeszcze wię! cazego spaczenia i tak juz 
zw ichniętego, gusta publi ezoości. M ianowicie uznaje 
kom isja za r z e c z  n i e w ł a ś c i w ą  p r z e d -  
s t a w i a c i e  o p o r ę  t - e k  i f a r s  p o  p o ł u -  
d n i u  w n i e d z i e l e  ; i ś w ś  ę t a .

W  czasie, z które g o  zdajem y sprawę, pized- 
Btawiouo o p e r e t e k .  now ych trz y : „Błazna kró­
lew skiego" M fillera ( 12 paty), „Mikado" Sulivana 
(19 razy), „FarineJi" Ziumpego (4 razy ); z daw­
niejszych daw ano; „Don J ja z a r" , „W agabunda",

m ają zam iar poświęcić się scenie, a których na­
uczyciele uznają za uzdolnionych do tego.

Tym  sposobem pozyskałaby opera nasza arty­
stów polskich, a dyrekcja uniknęłaby zawodów dla 
siebie i dla publiczności i oszczędziłaby sobie 
wiele czasu na przygotow ania i próby podczas se­
zonu operowego.

Z korzyścią dla dyrekcji byłoby także, gdyby 
zdecydowawszy się na wystaw ienie jakiejkolwiek 
we Lwowie jeszcze nieznanej opery,  ̂ wszelkie 
przedw stępne przygotowawcze czynności odbyła 
p rzed  rozpoczęciem  sezonu operowego, tak, iżby 
sezon m ógł się rozpocząć nowością u nas n ie­
znaną.

N a podstawie powyższego sprawozdania, ma­
jąc na względzie uwagi komisji budżetowej wys. 
Sejm u z lat 1887 i 1888, a nie rozporządzając 
żadnem i innem i środkam i, ażoby dyrekcję zmusić 
do postarania się o lepszą operę, nareszcie w na­
dziei, że w rozpoczętym  sezonie poprawią się —- 
w edług zapew nienia dyrekcji — przedstaw ienia 
operowe po Nowym Roku, czy to przez gościnne 
w ystępy jak ich  znakomitości, czy przez zaangażo­
w anie nowych sił, komisja teatralna wnosi :

W ysoki W ydział krajowy raczy :
1. wypłacić w zupełności subwencję krajową 

n a  d r a m a t  i k o m e d j ę ;
2. w s t r z y m a ć  n a  r a z i *  w y p ł a t ę  

resz ty  subw encji na  operę za rok 1888 i zawisłą 
ją  uczynić od poprawy opery w pierwszym kw ar­
ta le  r. b.;

3. udzielić dyrekcji teatru  odpis niniejszego 
naszego sprawozdania z wezwaniem, ażeby się 
do rad , co do utw orzenia opery polskiej w niem 
zaw artych  na prz^rslość ściśle zastosować ze- 
•h e ja ła  i to pod zagrożeniem odmówienia subwencj. 
z funduszu krajowego.

W e Lwowie 8. stycznia 1889.
Hoteard, Abrahamowicz, A d o lf Wiesiołowski, 

B . P iłat, Sawczyński, Seweryn Hentel.

W iadomości Z dw oru. Cesarz udzielać będzie 
w poniedziałek w z-mku Buda ogólnych posłuchań.

W iadomości osobiste. Minister spraw zewnę­
trznych hr. K a J n o k y .  udaje się w tych dniach do 
Buda-Pesztu gdzie dłuższy cz : s pozostanie. —  Attache 
austro-węgierskiego poselstwa w Belgradzie hr. W i­
s z n i e w s k i ,  przybył do Wiednia. —  Hr. Artur P o ­
t o c k i ,  udał się do Wlouh i Francji.

Nekrologja. W Warszawie zmarli w tych dniach: 
Adolf W e r n e r ,  zdolny budowniczy i znany lekarz 
Dawid R os en  t h a l .  —  W K 'iszu zmarł Michał 
Ł o p u s k i ,  zacny a zasłużony j-edagog. —  W Czę­
stochowie rozstał się z tym światem Władysław Z a- 
c h a r j a s i e w i c z ,  właściciel apteki, brat znakomi­
tego naszego powieściopisarza.

Kalendarz. Czwartek (14 .): Walentego M.
Wschód słońca o godzinie 7. min. 17, zachód o 
godzinie 5. min. 13.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno po­
lować na kozły (rogacze), lisy, cietrzewie i głuszce, 
dropie, paidwy i ptactwo wodne i błotne w ogól­
ności.

Z życia tow arzyskiego We Lwowie d. 21. 
bnj. pobłogosławiony zostanie związek małżeński po­
między ks. Witoldem C z a r t o r y s k i m ,  synem ks, 
Jerzego Czartoryskiego z Wiązownicy, a hr. Jadwigą 
D z i e d u s z y c k ą ,  córką hr. Włodzimierzv Dziedu- 
szyckiego z Pieniak.

W sobotę d. 16. bm. odbędzie się w kościele
00 . Bernardynów o godz. 7. wieczór ślub p. Stani­
sława B u r l i g i ,  z panną Heleną S z y d ł o w s k ą .

Odwołanie zabaw , z powodu odwołania „Balu 
techników," subskrybowali członkowie komitetu tegoż 
balu na rzecz Tow. „Bratniej pomocy słuch, poli- 
techników" ewentualnie na pokrycie kosztów poczy­
nionych przygotowań do balu kwotę 625 złr. Wszelkie 
przygotowania do balu i poczynione zakupna ofiarował 
komitet również „Bratniej pomocy słuchaczów poli­
techniki."

Kronika karnaw ałow a. W sobotę, dnia 16. 
bm. urządza „ g r o n o  m ł o d z i e ż y  h a n d l o w e j "  
we  L w o w i e  w zamkniętym kółku w salach „Froh- 
sinn" wieczorek z tańcami. Początek o godzinie 9.

W i e c z o r e k  t o w a r i y s k i  z t a ń c a m i
w s t o  w. „ S k a ł a "  odbędzie się w sobotę 16. lu­
tego rb. w lokalnościach „Skały", na dochód fundu­
szów stowarzyszenia. —  Wstęp tylko za zaprosze­
niami. Zaproszenia otrzymać można w biurze stowa­
rzyszenia. Lista otwarta do 15. bm.

Tam peratf ra . Barometr się podnosi. Średnia
temperatura wczoraj była —  5'3°C., najwyższa 
—  1 0°C., najniższa — 8 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr zmienny z północnej strony,
średnia temperatura doby obniża się zwolna, niebo
przeważnie zamglone, a powietrze miernie wilgotne i 
mgliste, śnieg, opad nieznaczny.

Aron Philipp i urząd budowniczy. Dnia 7. 
bm. o godz 4. popołudniu lwowski urząd budowni­
czy miejski po d w u k r o t n e m  d o k ł a d n e m  zba­
daniu, zadecydował, że trzypiątrowa kamienica osła­
wionego Arona Philippa przy placu Bernardyńskim
1. 15. grozi niebezpieczeństwem zawalenia, a że nie 
da się obliczyć kiedy nastąpić może katastrofa, więc 
musi być n a t y c h m i a s t  delożowaną. Nakaz urzędu 
budowniczego —  jak to donosiliśmy —  został na- 
tychaiast z całą energją i pospiechem wykonany 
i do wieczora wszystkie mieszkania opróżniono.

Do tej chwili wszystko bardzo pięknie. Aż ta 
nagle wczoraj duwiadujemy się, że p. Aron Philipp 
podparłszy kamienicę kilkoma belkami, zapełnia po­
mieszkania nowymi lokatorami, którzy lekceważą sobie 
grożące niebf*?pieczeńsiwo.

Nie możemy przypuścić, ażeby się to działo bez 
wiedzy urzędu budowniczego. Widocznie więc nakaz 
delożowania został zniesiony, z czego wypływa, że 
lwowski urząd budowniczy jest nieudolny a zarzą­
dzenia jego nie są oparte na pewnych podstawach 
W obec tego jednak, łe u u ry  wspomnianej kamienicy 
*ą tak silnie zarysewpne, i i  w powstał# szpary mo­
żna z łatwością rękę włożyć, zarządzenie urzędr bu­
downiczego ni# może znowu być tak bardzo bezpod- 
stawnem

Ciekawą więc jest rzeczą, na jakiej podstawie 
waląca się kamienica znowu jest zamieszkiwaną i 
kto w tej sprawie interwenjował.

Spodziewamy się, że p. prezydent miasta, który 
sam naocznie przekonał się o stanie tego domu ze­
chce się zająć rozwiązaniem tej ciekawej zagadki.

Na lwowskim bruku. (Medytacja p rzy  p a ­
pierosie). Cicho i nie wesoło I Evoe karnawałowe 
ukryło swoje echa w minionych zachwytach i roz­
koszach przeszłości. Panny płaczą, Kawalerowie się 
nudzą, kupcy załamują ręce, feldmarszałek batalji 
karnawałowej, nieoceniony nasz Adolf Abiahamowicz, 
tyje z braku ruchu, gra w taroka, trzyma bliźnięta 
do chrztu i pisze tragedje.

Jedni tylko ojcowie familji oddychają pełną 
piersią i chwalą sobie stagnację karnawałową. Do­
ktryny liberalne, utopje filozoficzne, refleksje klery- 
kalne, spory jurydyczne, nowiny zagraniczne, tele­
gramy na własnym drucie —  powyłaziły na banty
i... drzemią.

Nawet nie ma tematu do rozmowy, sprawa pro- 
pinacyjna stanęła wszystkim kością w gardle, proces 
kukizowski zakończył się, a o wyborach miejskich 
wobec mnóstwa upadłych kandydatów nie mówi się 
wcale.

Literatura także chroma, starych książek nikt 
nie czyta, nowe kosztują bardzo drogo. Humorystykę w 
monopol na sto lat wziął Śmigus, kosztuje to prawda 
guldena na kwartał, ale można za to się ubawić ka­
pitalnie i uśmiać... do rozpuku.

Sztuka trochę się tylko podniosła — dawniej 
Carriere ukazywał w sztuce podmiotowy idealizm, 
obecnie pani Zunąjer okazuje w niej ładną nóżkę i 
zgrabne trzewiczki. O muzyce nawet nie wspominam 
już, nieszczęścia bowiem na świecie i tak aż za 
wiele.

Najwięcej jeszcze żywotności wykazują w dziale 
inseratów pism codziennych właściciele i lubownicy 
składów porcelany. Euzchodzi się im o to głównie, 
w którym szematyzmie państw europejskich jest za­
pisany p. Adam Niedzielski jako radca sądowy. Być 
konesorem i lubownikiem pięknej porcelany, jest 
rzeczą gustu, obchodzić ona może tych tylko, którzy 
jej potrzebują, a oświadczenia wolno pisać każdemu, 
ja np. oświadczam, że groDO znawców orzekło, że p. 
Albert Szkowron, właściciel handlu korzennego we 
Lwowie, ma wyborne piwo. doskonałe śledzie, znako­
mity kawior i wszystko, co porządnemu człowiekowi 

i potrzeba pr ,ed objadem i po objedzie. 
i Cóż więcej można dziś jeszcze powiedzieć ? Nie 
j wiele I chyba to, że zmienny jak Kameleon, kapryśny 
: jak kobieta i żąduy coraz to nowych wrażeń ludek 

lwowski wyczekuje z upragnieniem jakiejś nowości, 
a tymczasem, no, tymczasem żyje patryarchalnie, ż«ni 
się i odradza, a piękny jego, spokojny sen zakłóca 
jedynie zmora wizyty Janka Rozpruwacza i widmo 
drugiego takiego jak ten długiego i nudnego kar­
nawału. r. t.

Dla wygody podróżnych, udających się do 
Krynicy, Szczawnicy, Iwonicza. Zakopanego itd., za- 
powit dział Czedik w komisji budżetowej nowy pociąg 
kurjerski na kolei transwersalnej podczas lata.

Sam obójstw o Z miłości. Ze Stanisławowa do­
noszą nam, że 19-letni młodzieniec F. B., zapło­
nąwszy gorącą miłością ku pannie R., w przystępie 
rozpaczy z powodu braku wzajemności, odebrał sobie 
9. bm. życie wystrzałem z karabina.

Opinja delegata  m intaterjalnego o włościań 
skiem stowarzyszeniu kowali w Sułkowicach. Towa_

rzystwo kowali w Sułkowicach jest czysto włościań­
ską spółką produkcyjną, która istotnie za wzór słu­
żyć może, jak skutecznie w drodze asocjacji działać 
można w interesie rozwoju przemysłu w kraju na­
szym, a szczególniej przemysłu domowego, zatrudnia­
jącego całe osady lub okolice. Na dowóJ przytoczymy 
nisktóre ustępy ze sprawozdania o Towarzystwie ko­
wali w Sułkowicach, złożonem ministerstwu oświaty 
przez p. flauffego, profesora technologji mechanicznej 
w szkole politechnicznej we Wiedniu, który w cha­
rakterze delegata ministerjalnego zwidzai w roku ze­
szłym nowo utworzoną szkołę ślusarską w Świątni­
kach, a przy tej sposobności w skutek polecenia mi­
nistra oświaty wstąpił także do Sułkowic. Zdanie 
prof. Hauffego o tyle ma wartość szczególną, iż jeat 
on uznaną znakomitością w obmyślaniu nfjwłaściw- 
szych środków rozwoju przemysłu i jako taki bywa 
zazwyczaj przez ministerstwo używany do układania 
planów organizacji fachowyeh szkół przemysłowy cn. 
Oto, co pisze pref, Hauffe o Sułkowicach: „Zaprzy­
byciem na miejsce, zaprowadzono mię najpierw do 
kancelarji stowarzyszenia, gdzie była nagromadzoną 
bardzo wielka ilość wyrobów miejscowyoh.

Następnie udaliśmy się na wędrówkę po ku­
źniach. Ilość tyeh kuźni i we wsiach przyległych 
oceniają na 300! W Sułkowicach samych spotyka 
się je rzeczywiście przy każdym domu, podobnie jak 
w Remscheid albo w Schmalkalden — t y l k o  r o ­
z u m i e  s i ę o wiele nędzniejsze. W tych kuźniach 
pracuje do 1000 robotników.

Ilość zamówień, napływających do Towarzystwa, 
mnoży się z każdym aniem, a na niektóre artykuły 
jest więcej zamówień, niż można wykonać. Zaledwie 
od t o k u  istniejące stowarzyszenie miało już dotąd od­
bytu na 80.000 złr. Caiy kapitał obrotowy Towarzy­
stwa wynosi jednak wszystkiego tylko 7.000 złr., a 
zatem mowy o tern być nie może, ażeby przy tak 
szczupłych środkach Towarzystwo mogło czynić ja­
kiekolwiek wkłady na ulepszenie produkcji i na za- 
kupno maszyn.

Produkcja jest niezmiernie różnorodną. Robotnicy 
posiadają wielką zręczność. Na wszystkich towarach, 
które oglądałem, znać robotę dobrą. Lecz pomocni­
czych środków technicznych, któreby ułatwiały ro­
botę, nie ma tam żadnych. K u ź n i e  w y g l ą d a j ą  
d z i ś  t a k ,  j a k  z a p e w n e  w y g l ą d a ł y  p rz e |d  
k i l k u s e t  l a t y .  C i e m n e ,  c i a s n e  s z a t r o ,
w g ł ę b i  d w a  o g n i s k a ,  j e d n o  p r z y  d r u -  
g i e m ,  p o d s y c a n a  r ę c z n e m i ,  o d w i e c z n e j  
k o n s t r u k c j i  m i e c h a m i ,  p r z y t e m  d w a  
k o w a d ł a  i n a j n i e z b ę d n i e j s z e  n a r z ę d z i a  
—  oto całe urządzenie warstatowe. W r u i n a c h  
z a m k u  G u t e n s t e i n  n a d  R e n e m  z a c h o ­
w a ł a  s i ę  j e s z c z e  d o t ą d  d o ś ć  d o b r z e  w
d z i e d z i ń c u  średniowieczna kuźnia płatnerska.
Wygląda ona zupełnie tak samo, jak dziś kuźnia w 
Sułkowicach, tylko że porządniej jest wybudowaną — 
a w i e k  j e j  o b l i c z a j ą  a r c h e o l o g o w i e  n a  
500 l a t !  Przytaczam ten pr/ykład dla objaśnienia, 
jak ci biedni ludzie w Sułkowicach mordować się 
muszą, jak dalece pozostali oni w tyle z techniką 
swoją, jak im przeto musi być trudno niezmiernie 
utrzymać konkurencję z nowożytnem kowalstwem, za- 
silohem mnóstwem środków ptinocniczych — o któ­
rych oni jednakowoż nic a nic nie wiedzą.

Tyle jest pewnem, że cały przemysł kowalski 
w Sułkowicach mmsi zaginąć, jeżeli nie przyjdzie mu 
się w pomoc —  i to prędko!

Według mojego przekonania, jedyną właściwą 
drogą do skutecznego podźwignienia kowalstwa suł- 
kowickiego byłoby zerwauie z metodą drobn ego prze­
mysłu, a przekształcenie go w stylu wielkiej produk 
oji fabryoznej, n t wzór firmy Yogel <fc Nort w Wart- 
berg — tylko oczywiście w mniejszych rozmiarach. 
Najważniejsze po temu warunki istnieją na m iejscu. 
nader pojętni, spokojni, powodująey się łatwo robo­
tnicy, tanie grunta, taniość robocizny, tania siła wo- 
dua. Z łatwością możnaby powiększyć odDyt Towa­
rzystwa dziesięciokrotnie, tj, do wartości niemal mi- 
ljona złr. rocznie. Potrzebaby jednak naturalnie do 
tego znacznego kapitału wkładowego — o wiele 
więcej, niż 100.000 złr."

Snibiyce. DzienniKi niemieckie zamieszczają cały 
szereg depesz z różnych stron Niemiec, w których 
znajdujemy doniesienia o ogromnych śniegach. Taka 
sama wiadomość przychodzi z Brukseli, Hagi i Wie­
dnia. W Augsburgu, Darmstadzie i Hanowerze za­
wezwano pomocy wojska.

P arlam en tarne  p rerogatyw y. Prezes si,du 
wyższego w Gracu, obejmującego Styrję, Karyntję i 
Krainę, znany centralista Waser, wezwał deputowa- 
negc słowieńskiego Hrena, radcę sądowego, aby pod­
czas przerw w posiedzeniu izby posłów wracał do 
służby urzędowej. Przeciw temu rozporządzeniu wy­
stępuje Politik, upatrując w niem niewłaściwe 
wdzieranie się w zakres parlamentarnych prero­
gatyw.

Powodzie. R otterdam , A m sterdam , H aaga i 
U trech t z a la n e ; 70 łodzi z ludźm i zatonęło.

„Janko Rozpruwacz" na Jam ajce. Uspokójcie 
się piękne Lwowianki; straszny, krwiożerczy prze­
śladowca kobiet zuajduje się śaleko, baidzo daleko 
od murów naszego miasta. Operuje on teraz na wy­
spie Jamajce, gdzie zamordował już trzy murzynki, 
należące do najniższych klas społeczeństwa. Ze jest 
to ręka Jana Rozpruwacza, wskazuje na to sposób 
mordowania i ma°akrowania trupów, zupełnie ten 
sam, jak w Londynie w dzielnicy Whiteehapel. Do 
zwłok jednej z zamordowanych kobiet przypięta była 
k a rtk a : „Janko Rozpruwacz. Jeszcze czternaście, a
potem wyjeżdżam." Ostatnie morderstwo w Londynie 
dokonane zostało dnia 9. listopada, a pierwsze na 
wyspie Jamajce dnia 28. listopada. Widocznie więc 
„jankc" udał się wprost na wyspę wspomnianą, aby 
tam dalej mordować.

Ujęto m ordercę, telegrafują z Londynu, oraz 
znaleziono skrzynię ze zwłokami kobiety, anatomicz­
nie w znany sposób pokrajanej.

Doktorki. W Bevue scientifąuc deS femmes 
ogłoszono tezę doktorską panny S ch u ltz e : „K obieta- 
lekarz w X II. stu lec iu ."  W tern sam em  czasopiśm ie 
znajduje się spraw ozdanie z rozpraw y inauguracyjnej 
panny G oldsp igelów ny: „ L ’bystere in lan tile ."  A rty k u ł 
pom ieniony obudził ogólne zajęci# m iędzy specjali­
stam i i w yw ołał uznanie p ra s j naukowej.

T roska  O ubogie dzieci szkolne W  Paryżu. 
Władze gminy paryskiej dbają niet/lko o to, aby 
nauka w szkołach elementarnych była bezpłatna, ale 
także o usunięcie wszelkich przeszkód w regularnem 
uczęszczaniu ubogich dzieci do szkoły. W tym celu 
bywaj-’ rodzice, których dzieci odwidzają szkołę, 
zniewalani do przesłania komisji szkolnej, składają­
cej się z obywateli każdego obwodu, sprawozdania o 
swem położeniu. Gdy się wykaże, że rodzice są zbyt 
ubodzy, aby swym dzieciom potrzebne ubranie ’> obu­
wie sprawić mogli, wtedy zakupuje to komisja i za­
opatruje dzieci. Nadto są przy każdej szkole urządzone 
kuchnie szkolne, w których ubogie dzieci dostają 
objady po 10 centymów. T# zaś, których i na to 
nie stanie, pobierają od nauczyciela gratis maiki. 
Porcje objadowe składają się z mięsa, jarzyny i chle- 
ba. Aby zaś ani ubogie dzieci, ani rodzice ich nie 
doznawali przykrego uczucia poniżenia, odbywa się 
manipulacja z wydzielaniem marek objadowyuh w ten

s p o s ó b ,  że  d z i e c i  p ł a c ą c e  z a  n i e ,  n i e ­
w i e d z ą ,  i ż  i n n e  j e  d a r m o  o d e b r a ł y .  Pa­
ryska rada gminna wydaje na owe kuchnie szkolne 
i na odzież dla ubogich dzieci razem 400.000 fr. 
rocznie. Część tej sumy płynie ze składek prywat­
nych. Każdy płacąoy 6 franków rocznej składki na­
leży do komisji szkolnej swego okręgu.

Obfity Śnieg padał one^daj popołudniu, wieczo­
rem i w nocy do godziny 1. Niezawodnie ruch po­
ciągów znacznie ucierpi na tern. Z Niemiec dochodzą 
wieści o wielkich zamieciach śnieżnych, toż samo do­
noszą z Austrji, Styrji i Węgier.

Celem przeprow adzenia śledztwa w sprawie 
morderstwa Korkesa wyjechała onegdaj do Zaszkowa 
komisja sądowa z p. sędzią, dr. Stebelskim. Podej­
rzany Iwan Nowak został aresztowany.

Sielanka na bruku sto licy . Dwaj słowaccy dru­
ciarze Diurkacz i Januszek odwidzili w swej podróży 
Berlin. Pieiwszego « nich stawiono przed sądem za 
nieprawne wykonywanie rzemiosła. D ru g i, Janu­
szek , nie chciał się rozłączyć ze swoim towarzy­
szem nawet gdy tego skazano na czternaści dni are­
sztu. Dopiero przemocą musiano rozdzielić obu chło­
paków.

Po latach. Arad. Ztg. donosi: Poszukiwany 
od kilku lat morderca małżonków Schieder został 
dzięki trafowi odnaleziony w osobie Stolarczyka Stę­
kała. Policja aresztowała gc onegdaj w Nowym 
Sadzie

Nieuczciwa służba. Jeden z tutejszych kupców 
w jkrył, że w handlu jego popełniono na jego nieko­
rzyść defraudację w kwocie 850 złr. Defraudacji 
dopuściła się kasjerka.

„Ich" piknik. Ściśle zamknięte kółko urządziło 
onegdaj w salach „Frohsinn’u" zabawę, której cha­
rakterystyczną cechą oyły porządki tańców w kształ­
cie japońskich waehlarzy z napisem . N a s z  p i k n i k " .  
Wachlarze były istotnie paniom potrzebne, gdyż cała 
armja naszych Skalskich była zmobilizowaną i wal­
czyła uparcie. W gronie tej armji byli nietylko fikal- 
scy przeszłości i teraźniejszości, ale i oba powołania 
ballszturmii. Gospodarze pikniku spełniali ochoczo i 
serdecznie swój obowiązek, a aranżerowie komendero­
wali z całym zapałem. Pięknych pań było mnóstwo 
— wśród pięknych najpiękniejszych było również 
bardzo wiele.

Jako królową zabawy wymienia nasz sprawoz­
dawca jedną z pań, którą oznacza trzema początke 
wemi literami, tak jednak niewyraźnie napisanemi, że 
niepodobna icL odeyfrować.

Bawiono się do 7. z rana —  a co za zasługę 
komitetowi poczytujemy — przy muzyce Harmonji, 
która grała wybornie i niezmordowanie najnowsze 
tańce.

Wielki koncert urządza towarzystwo gimna­
styczne „Sokoł" w niedzielę, dnia 7. bm. z uprzej­
mym współudziałem towarzystwa śpiewackiego „Lu­
tnia", pp. Stefana Bachó, Władysława Wojdałowi 
cz Muzyka pułku piechoty nr. 55. Między innymi 
wykona „Lntnia" sławną balladę Markulla Róg 
Rollanda. —  Początek o godz, 4 1/2 popołudniu. Bi­
letów po cenie 1 złr. krzesła pierwszorzędne, 60 ent. 
drugorzędne, wstęp 40 cnt. nabyć można w handlu 
p. Krimmera (hotel Europejski).

Walne zgrom adzenie Towarzystwa muzycznego 
„Harmonja" odbędzie się (w lokalu wtasnym przy 
ul. Strzeleckiej 1. 7) w niedzielę d. 24. bm. o godz.
3. po południu.

Ćwiczenia w stenografii praktycznej La w szech 
nioy tu tejszej, p rzerw ane z powodu feryj świątecz­
nych i obrad Sejm u krajow ego, rozpoczną się na 
nowo oa ponieaz.ałKU dnia 18. lutego i odb /w aó  się 
będą odtąd dw a razy  tygodniow o, tj. każdego ponie ■ 
dzia łku  i środy od godziny 5. do 6. w ieczorem  
w sali I.

ćwiczenia te mają na celu wykształcenie zupełne 
zwolenników sterografji w praktycznem wykonywa­
niu tej sztuki, spodziewać się przeto nai#ły, iż pp. 
akademicy, którzy ze szkół średnich znajomość steno- 
grafji wynieśli, jak najliczniejszy wezmą r  nicL 
udział, zwłaszcza, że Lwów nie obfituje w nadmiar 
stenografów praktycznych. O ile nam wiadomo, co 
roku ubywa z biura stenografów sejmowych po kilku 
wyrobionych stenografów, którzy otwierają tym spo­
sobem młodszym siłom pole do pożądanego spoiytko 
wania sztuki steuografji. Zresztą uzuana powszechnie 
użyteczność stenografji w ogóle powinna zachęcić 
młodzież do wydoskonalenia się w tej sztuce.

Wydział kasyna miejskiego zawiadamia pp. 
człouków, że w s o b o t ę ,  dnia 16. bm. odbędzie 
się wieczorek > tańcami według ułożonego programu, 
następny zaś dnia 2. m a r c a  rb. —  Początek o go 
dżinie 8 wieozór. —  Lista otwarta. —  Bilety wy­
dawane będą w sobotę do godziny 4. popołudniu.

Portret Boulangera.
Przedewszystkiem wyznać muszę, iż nie z 

pod mojego własnego pędzla portret ten w ycho­
dzi... Zdejmował go z natury w wielkim formacie 
Oktawjusz M irbeau, ja  zaś odtwarzam tylko 
znacznie zredukowaną kopję piórkową. W  tern 
przedsięwzięciu folguję ekonomicznemu prawu po­
pytu i składam zarazem hołd chłodnej przedmio- 
towości oryginału.

Pierwszy raz poznał M irbeau Boulangera na 
objedzie u pięknej Ju lie tty  Adam... Prócz Cle­
m enceau, który był pierwszym eks-jenerała poli­
tycznym impresarii nikt nie zwacał nań uwagi ! 
był on wówczas, co prawda, od dni kilku m ini­
strem  wojny, ale któż od la t 16 nie był, lub nie 
jest we F rancji m inistrem ?... Świetny tenor, 
zręczny feljetonista, cięty kronikarz, więcej Pary- 
żan zajmują, niż przejściowy władca m inisterialne, 
teki. W ięc niki się Bnulangerem nie pieścił 
naówczas... Kamlotów nie było czem płacić, De- 
roulóde prowadził swój interes na eksport pro­
wincjonalny, kobiety zajmowały się innem i efe­
merydami, a nawet ów kary konik, odgrywająey 
dziś rolę konsula, pa*ł się jeszcze na norm andz- 
kich traw nikach. W iec gubił się Boulange- niby 
anonim wśród mnóstwa zaproszonych; przy obje­
dzie mówił mało, a po objedzie krył się w zakię- 
słościach okien.

M irbeau jednak, jako publicysta i Bourget, 
jako malarz, przypatrywali mu się uważniej. Za- 

j interesowały ich obu te powieki zimne i blade i 
I te oczy koloru zamarłego turkusa, w których czy- 
| tać było tru d n o ; całość osoby robiła na nich 
j wrażenie siły i pewnego wdzięku. Zaglądali mu 
[ ciągle w oczy i wydawało im się, iż takie oczy 
■' widzi się u sfinksa, potworu i upadłej kobiety...
' Spostrzeżeń swoich udzielili gospodyni domu, 

która wzruszywszy ramionami, od rzek ła : „Co wy
tf-ż w ygadu jecie!.. To Boulanger, bardzo dobry 
żołnierz"... Lecz myśl powzięta utkw iła w umyśle 
M irbeau. Na drugi dzień powiedział przyjaciołom : 
„W iecie, widziałem wczoraj człowieka, który 
zrobi awanturę, jeżeli nie zam ach stanu —  a je s t 
nim Boulanger 1“

W yśmiano go !



DZIENNIK roLSKJ z dnia 14. Lutegt 1889.

— Ob c i ' — mówi M irbeau — gdy ówcze­
sne przyw idzenie moje urzeczyw istnia się, czuję 
dla B oulangera silną słabość, żywię dla niego 
sym patje, może tylko dla tego, iż mnie nie za­
wiódł.

B oulauger posiada, zdaniem  M irbeau, w szyst­
kie n iem sl zalety i właściwości potrzebne do a- 
w anturn iczego  zawodu, który sobie wybrał, do 
którego popchnięty został. P osiada nadzwy. zajuą 
pam ięć i łatv.ość przysw ajania sobie wielu po ­
trzebnych mu wiadomości średniego rzędu i po­
siada  błyskotliwą płytkość, dar szybkiej orjenta- 
cji i szybszej jeszcze decyzji, znaczną dozę od­
wagi cywilnej i większą jeszcze czelności, pozo­
ry „dobrego chłopca" i niezłe formy obejścia, 
jeżeli się ich bliżej nie rozbiera. Um ie on pod 
form ą poważną sprzedaw ać pospolite frazesy, 
w sposób rozpłom ieniający jednych, śm ieszący 
drugich, ale zadaw alniający tryw jalną większość. 
N adto nikt lepiej nie umie od niego wyzyskiwać 
wpływu prasy i zalecać się do popularności. Je s t 
słowem w tym  ugalonowanym mieszczuchu, no­
szącym najpospolitsze we F rancji nazwisko, dzi­
w na m ięszanina żołnierza i chłopa, . andysa i 
przem ysłowca, a naw et jarm arcznego  komedjan- 
ta, ale  je s t też wielka zręczność w szerm owaniu 
ogólnikami, w ystrzegania się rozbierania zasad 
głębszych i rządowych szczegółów, jako bowiem 
niezm iernie powierzchowny i zupełny nieuk, na­
rażałby oią na  kompromitację.

— Mam do tego człowieka — mówi M ir­
beau — nieprzepartą sym patję, cieszę się z jego 
powodzenia, ale sum ienie mówi mi, ve taki czło­
wiek możliwy je s t do g ran ia  jakiejkolw iek roli 
tylko w bardzo chorem  i wyeieńczonem społe­
czeństw ie.

Całe usiłowanie B oulangera skierowane jest 
głównie na to, aby ustalić  wiarę, że będzie mio- 
tłą ! Co ta  miotła ma wymieść i co zrobi dalej, 
gdy skończy się w ym iatanie, o to n ik t nie pyta.. 
gm ieei m ają wszyscy zadość i pozbyć się ich 
r a d z i ,  nie pytając co dalej będzie. W łaściw ie 
Francji męża stanu potrzeba, posiadającego świo- 
donoość bolączek społecznych i politycznych, po­
siadającego określony progra a i m etodę, ale gdy 
męża takiego nie widać, zadaw alnia się F rancja  
miotłą 1

— Ale ja — mówi znowu M irbeau — boję 
się tej m iotły, ponieważ wyznaje ona cześć i sza­
cunek dla pospolitości, dla kłam stw a i starych 
przesądów, WjęC gdy wymiecie wiele rzeczy, a 
tam te zostawi i naw et pomnoży, to cóż będzie? 
I  w ‘bec takiego poddaw ania sic na ślepo i bez- 
myśln miotle, mów> się we F ran c ji nieustannie 
o narou. yej godności i starym  h o n o rz e ! Gdzie 
one są?

Czy się ich doścignie w pogoni za cyrko­
wym m am idłem , za pióram i kapłona na wygalo- 
iiowanym kapeluszu, czy się ie wywoła ŁJezne- 
mi okrzykami na  cześć kom edjanta, bawiącego 
motłoeh hasłam i bez treści, w ygłaszsueini pod 
sztsndarem  o w yblakłych barw ach?

Francji męża stanu potrzeba, któryby ude­
rzywszy we wfaściwe akordy narodow ego genju 
szu, sf.łszow auy i zgłuszony dźwięk jego przy­
w rócił! A w braku męża stanu , dyktatora po­
trzeba, któryby potężną dłonią rozpierzchłe ży­
wioły w organiczną spędził jednolitość. Ale to 
musi być dyktator z bożej łaski, zrubiony na 
obraz i podobieństw o tych , którzy w staroży­
tnym  jeszczfl świecie narody swoje dźwigali 
z potopu...

Wiadomości Lterack e ? artystyczne.
(E n)  Qpera. Po latach trzech wznowione „Bal 

maskowy11, jedno z piękniejszych dzieł Verdi’ego. 
Przedstawienie onegdajsze tej opery w ogóle było 
udatne, szwankowało jednak niestety na punkeie g łó ­
wnej bohaterki, która w interpretacji p. Berghi wy­
szła dośó blado. Bo też rzecz to niesłychana, aby 
Partję Amelji silnie dramatyczną, podjęła się śpiewać 
śpiewaczka o głosie sopranowym t. zw. lekkim. P. 
Berghi, zamiast w jednym kierunku postępywaó i stu- 
djowaó partje koloraturowe, do których posiada pe­
wne warunki, chociaż nie ma jeszcze dostatecznego 
wykształcenia., porywa się do śpiewania rzeczy zn- 
pełnie nieodpowiednich. Kto na tern dobrze wycho­
dzi, trndno orzec. Publiczność nie, ale śpiewaczka 
tern mniej, bo przy takich eksperymentach może i 
ten niewielki głosik postradać — a że głosik to 
sympatyczny i górne tony posiada z natury dźwię­
czne, przeto sądzimy, że warto go od zguby ochra­
n ia j P. Berghi, śpiewając „Halkę11, popełniła po laz 
pierwszy krok nieroztropny, onegdajsze jednak niepo­
wodzenie może zniechęci śpiewaczkę do partyj drama­
tycznych

Pan Santinelli mimo wielu niedokładności od­
śpiewał partję RyJzarda bardzo szczęśliwie, najlepiej 
ze wszystkiego co w ogóle dotychczas śpiewał na 
naszej scenie. Ustęp z drugiego aktu, powtarzany na 
źądan e publiczności, wykonany był istotnie ładnie, 
szkoda tylko, że w jednem miejsca śmiech psuł zu­
pełnie frazę muzyczną. Powodzenie, jakie przed laty 
trzema miał p. Wierzbicki w partji Renata, pozostało 
mu dotychczas wierne. Cantabile z arji śpiewa on 
rzeczywiście bardzo ładnie, bez wszelkich nadzwy­
czajnych wysiłków i efektów, a przecież z uczuciem. 
Wywiera też wrażenie na słuchaczy, mimo, iż głos 
nie brzmi nader metalicznie. Resztę opery wypełniają 
jak wiadomo role epizodyczne, nie wszystkie zbyt 
wdzięczne. Jedną z takich (wróżkę Ulrykę) odśpie­
wała panna Fienkel-Niwińska, wyszedłszy z zadania 
z honorem chociaż bez większych oklasków. Partje

Ł m ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
  d n ia  13. lutego 18 t9  r.
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małe mają tę zlą stronę dla debiutantki, iż nie dają 
jej czasu do rozśpiewania się. Zanim tiema przejdzie, 
już partja się skończyła. —  To też oczekujemy ja ­
kiejś większej oli, w której p. Frenklówim będzi e 
mieć szersze pole do zadokumentowania swoich po­
stępów. Nierównie ładniejszą jest partja pazia, w któ­
rej też p. Kasprowiczowa umiała wystąpić na pierw­
szy plan. Całości dopełniały pp. Jeromin i Koncewicz 
zadowalająco —  chóry prócz dwukrotnego nazbyt 
trywialnie brzmiącego oderwania się, robiły dobre 
wrażenie. Na pochwalę wreszcie zasługuje staranna 
reżyserja opery.

R epertoar.teatralny.D ziś„N itouche.1-— W piątek 
po raz pierwszy „Korneljusz Yoss,“ komedja w ’4 aktach 
Sohenthana. - -  W sobotę „Aida.11 Pierwszy gościn­
ny występ p. Papier, c. k. śpiewaczki nadwornej 
opery wiedeńskiej —  W niedzielę po południu 
„Gwiazda Syberji.11 Wieczór „Nanon.'-

Nr. 2. Przeglądu sądowego i administracyjnego 
„0 nowej ustawie względem spadków włościańskich." 
przez prof. dra Madejskiego (dok.). Szkoła pozyty­
wna prawa karnego we Włoszech, przez prof. dra 
Edmunda Krzymuskiego. Praktyka cywilno-sądowa.
Praktyka karno-sądowa. Praktyka administracyjna.
Zapiski literaci ie. Bibliografia dzieł i autotów pol­
skich za rok 1888. Kronika. Wiadomości urzędowe.

Niemiec O poezjach A tn jk o . Słynny krytyk 
n ie m ie c k ib e rli2 Ik iv™profesor Kcnler, wydał zbiór 
szkiców krytycznych pod ty tu łem : „Aestetische
Stieifereien" (wycieczki estetyczne) w Manheim, 
nakładem Bensheimera, w których jeden szkic po­
święca poezjom Adama A s n y k a .  Jest to pierwszy 
raz, ie krytyka niemiecka zajmuje się wieszczem 
naszym. Kohler nadzwyczaj pochlebnie pisze o Asuy 
ku, którego wiersz zna z tłumaczenia dokonanego 
przez Władysława G u m p l o w i c z a .  Oto ustęp 
pierwotny szkicu: „Ueber Adam Asnyk." „Jost 'o 
tak znakomity liryk, z którego poezyj Władysław 
Gumplowicz dał nam bogatą wiązankę, że można 
go śmiało postawić obok nejwiększych liryków nie­
mieckich od czasu śmierci Goethego." Z wielkiem 
zajęciem i zamiłowaniem rozbiera Kohler pojedyncze 
wiersze Asnyka, a w końcu dodaje : „Trzeba więc 
być bardzo wdzięcznym tłumaczowi, że literaturę 
niemiecką zbogacił takiemi p e r ł a  n i  p o e t y c ­
ki  e m i. “

„Sylw an", organ Towarzystwa leśnego galic , 
czasopismo fachowe dla właścicieli i gospodarzy la- 
«ów, wychodzi rok VII. pod redakcją prof. Wład 
Tynieckiego, w miesięcznych zeszytach.

Zeszyt za l n t y  wyszedł i zawiera: Śmierć ar- 
cyksięeia Rudolfa, H. S t . : Podział użytków leśnych, 
E. Hołowkiewicz: Orzech* amerykańskie, F. Pła-
w icki: Sprostowanie b\ rustowania A. Nowicki igo,
sprawozdanie stenograficzne z VI. zjazdu gal. Towa­
rzystwa leśnego w Kołomyi 20— 22. sierpnia 1888 
roku (ciąg dalszy), sprawozdanie z poufnego zebrania 
człon'-ów Towarzystwa leśnego dnia 15. listopada 
1888, protokoły posiedzeń wydziału Towarz. leśuego 
galic., wykaz główniejszych obcych czasopism le­
śnych i łowieckich, wiadomości bieżące i rozmai­
tości.

Z izby sądowej.
Wilno 10 lutego.

(Miljonowe fałszerstwo.)
Sprawę o milionowe fałszeratwo sądził w ciągn 

całego ubiegłego tygodnia wileński sąd okręgowy, 
przy współudzale przysięgłych.

Na łaiwie oskarżonych zasiadło dwóch starców : 
Cezary Adamkowicz i Adolf Rawłuszk.ewicz. Poda­
jemy poniżej trecć tej sprawy :

W roku 1750 pisarz grodzki księstwa żmudz- 
kiego, Jan Adamkowicz, aktem darowizny, zalegali­
zowanym następnie przez główny trybunał wielkiego 
księstwa litewskiego, przekazał na > rzecz klasztoru 
Karmelitów dobra Chwałojnie na Żmudzi w pow. 
szawelskim. W testamencie, sporządzonym w styczniu 
1762, śp. Jan Adamkowicz zapis ten potwierdził, a 
we dwa lata po..niej został założony , w Chwałojniach 
klasztor karmelicki. W roku 1864 klasztor został 
skasowany, a rozległe dobra przeszły w posiadanie 
skarbu. Tak rzeczy stały do roku 1874.

W tym czasie niejaki Cezary Adamkowicz 1 po­
daje prośbę do byłej izby zjednoczonej oywilno- 
kryminalnej w Kownie, żądając przysądzenia mu 
Chwatojna. Podanie swe C. A. motywuje w :posób 
następujący : Zapisodawca, Jan Adamkowicz, w akcie 
darowizny zrobił zastrzeżenie, iż w razie, gdyby kie­
dy klasztor karmelicki zostar w Chwałojniach skaso­
wany, dobra przechodzą na własuość rodziny spadko­
bierców. Twierdzenie swe C. A. poparł całym szere­
giem dokumentów, mięcLy innemi i aktem darowi­
zny, testamentem, dowodem o intromisjt itd. W roku 
1875 izba zjednoczona kowieńska przychyliła się do 
prośby C. A. i przyznała mu prawo do Chwałojni, 
a w roku 1877 objął on w posiadanie dobra, przy- 
czem w pierwszym zaraz roku wyciął kilkaset włok 
lasu sosnowego, a tyleż włok ziemi odprzedał oso­
bom trzecim.

W roku 1880 niejaki Bolesław Stocki w poda­
niu do prokuratora wileńskiego doniósł, że C. A. 
nieprawnie, gdyż za pomocą sfałszowanych doku­
mentów, objął Chwałojnie. Rezultatem zarządzonego 
śledztwa było wykrycie następujących szczegółów : 
W roku 1874 do C. A. zgłosił -ię Adolf Rawłusz- 
kiewicz i Antoni Mąkiewicz z propozycją pośredni­
czenia w dobrym interesie. Od uich to C. A. do­
wiaduje się o istnieniu zarówno Chwałojni, jak i 
Jana A iamkowicza. Rawłuszkiewicz i Mąkiewicz za­
pewniają go usilnie, że sprawę łatwo wygrać można, 
że należy tylko sfałszować kilka dokumentów itd. 
Adamkowicz przystał chętnie na propozycję oszustów, 
obiecawszy zapłacić 80.000 rubli Rawłnszkiewiczowi,

zaś 70.000 Mąkiewiczowi. Ten ostatni podjął się 
najtrudniejszej rzeczy : wykradzenia z archiwów do­
kumentów, sfałszowania ich i wszycia napowrót 
w księgi. Mąkiewicz z góry przepowiadał, że „to 
mu się uda z pewnością".

I istotnie udało się. W czerwcu 1874 potrzebne 
dokumenty wykradł, poczynił na nich stosowne uzu­
pełnienia lub zamienił na inne i ponownie włożył 
do ksiąg w archiwach. Cezary Adamkowicz z po­
czątku zapierał się wszystkiego, następnie jednak, 
wobec jawnych dowodów winy, przyznał się i jako 
swych pomocników wskazał wyżej wymienionych: 
Adolfa Rawłuszkiewicza i Antoniego Mąkiewicza. 
Śledztwo stwierdziło w zupełności współudział w tej 
sprawie Rawłuszkiewicza i Mąkiewicza, a nawet i 
ten fakt, że dostali oni od Adamkowicza: jeden
30.000, drugi 70.000 rubli. Mąkiewicz, w kilka 
miesięcy po aresztowaniu, odebrał sobie życie w wię­
zieniu. Świadków w tej sprawie występowało prze­
szło 20, ekspertów 19. Adamkowicza bronił adw. 
przysięgły z Moskwy, Rodziewicz. Rawłuszkiewicza 
zaś Mejorowicz. Pr.ysięgli po czterogodzinnych na 
radach wydali wyrok potępiający, a sąd skazał obu 
oskarżonych na pozbawienie wszystkich praw stanu 
i zesłanie do gub. irkuckiej.

Przegląd pofityessnj.
* Orgau demokratyczny F rańkf. Z tg  pisząc o 

śmierci ś p. M agćzińskiego podnosi w sposób 
dosadny zalety jego jako człowieka i posła. Pismo 
to twierdzi, że śmierć Magdzińskiego jest klęską 
dla Klubu polskiego, który oddawszy się na usłu­
gi katolicko-arystokratycznego centrum  do reszty 
swój wpływ utraci. W sposób w najwyższym sto­
pniu ironiczny odzywa się F r. Ztg. o opozycji 
polskiej, która jest platoniczną, bez znaczenia i 
gani posłów polskich za to, że w obec najwa­
żniejszych spraw absentują się i unikają dysputy. 
Rzecz prosta, iż znaczną część tej iionji policzyć 
należy na karb Zawiedzionych nadziei partii de­
mokratycznej, która w esobistych celach chciałaby 
się posługiwać Polakam i, ale nie jedno jest pra­
wdą —  gorżką prawdą, która nietylko stosuje się 
do posłów poznańskich, ale i do galicyjskich.

* Z Litwy donoszą do Dzień. Pozn., iż jene- 
rs ł gubernator Kochanow nietylko rozporządził 
ściągnąć deklarację od kupców, przemysłowców i 
restauratorów  co do nienżywania języka polskiego, 
jaką w piśmia naszem zamieściliśmy, ale nadto 
polecił ogłosić, że od 1. lutego b. r. obowiązuje 
znowu okólnik M urawiewa z r. 1864, zakazujący 
pod karą 25 rubli używania języka polskiego we 
wszystkich publicznych miejscach.

* Na adresie wystosowanym do papieża przez 
biskupów austrjackich, brakowało podpisu lwow­
skiego arcybiskupa ormiańskiego ks. I s s a k o -  
w i c z a. Aby okoliczność tę usprawiedliwić wy­
stosował wspomniany dostojnik Kościoła pismo do 
rzymskiej Propagandy, z prośbą, aby ta raczyła' 
być u Ojca św. tłnmaczem jego przekonań. Osser- 
vatore Romano przytacza z listu tego następujący 
wyjątek: „Wzywam na świadectwo Boga, który
bada, tajnie serc ludzkich, któremu kiedyś będę 
m iał zdawać rachunek z tego wszystkiego, com 
jako biskup katolicki myślał, mówił i działał, że 
nie tylko owe pismo w całości, jako też w po­
szczególnych częściach przyjmuję i uznaję, ale, 
że i we wszystkiem z katolickim episkopatem się 
zgadzam —  a nawet, gdyby to było możliwem, 
wystąpiłbym jeszcze z większym zapałem i z 
jeszcze większą swobodą w obronie praw naszego 
św. Ojca —  i na łożu śm iertelnem  wierzyć będę: 
Ojcu św., zastępcy Jezusa Chrystusa, należy się 
niechybnie do odpowiedniego wykonywania Jego 
najwyższego apostolskiego urzędu i do kierowania 
Kościołem najwyższa władza świecka we wszyst­
kich dziedzinach, która mu w sposób nikczemny 
i niecny została wydartą — a sm utne w najwyż- 
szem stopniu położenie, w jakiem się Ojciec św. 
i św. Kościół rzymski znajdują, nie może być na­
dal utrzymane i cierpiane, jeżeli mają w spo­
sób właściwy w cbec wszystki h ludów spełnić 
swoje zbawienne zadanie według zlecenia twórcy 
Kościoła, naszego Boga i Pana Jezusa C hry­
stusa".

( T e l e g r H i i i j  z  I s t n y c h  p i s m ) ,

Poznań 11. lutego. Na rzece W arcie pod Po­
znaniem, urządzony zostanie niebawem p o rt, łą ­
czący bezpośrednio komunikację wodną z kolejo­
wą. Odnośna uchw ała zapadła przedw czoraj, po 
obradach , w których wzięły udział władze rzą­
dowe, miejskie i delegaci z izby handlowej. Re- 
jencja wyświeciła sprawę i rozwiała wszelkie oba­
wy, z jakiemi wystąoiła poznańska izba handlowa. 
(K . Ć.)

Wiedeń 12. lutego. Deputacja Koła polskie­
go, złożona z posłów Jaworskiego, H ausnera i Ru- 
towskiego była na audjeneji u m inistra rolnictwa 
Falkenhayna, celem zyskania wyższej dotacji na 
budowle wodDe nadwiślańskie. Deputacja zażądała 
podwyższenia dotacji o 40 tysięcy złr. ; m inister 
jednak uznał to żądauie za wygórowane i rzekł, 
że zgodziłby się ostatecznie na podwyższenie do­
tacji o 20 tysięcy zf. (N . R .)

M oskwa 10. lutego. Dziś uroczyście obcho­
dzono 50-letni jubileusz pracy literackiej poety 
A. Feta  jSzenszyna). Jubilatowi wręczono adresy 
od licznych towarzystw literackich rosyjskich, oraz 
depesze z powinszowaniami. Podczas uroczystości 
wykonano specjalnie napisaną na ten dzień kan 
tatę. Jub ila t rozdał wszystkim obecnym wiersz swój 
okolicznościowy. (A j. półn.)
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ko lei K a ro la  L u d  w ilia  .  •  * *
* k o le i  p ó ł n o c n e j ..........................................

k o le i p o łu d n io w e j (L o m b a rd y ) . • «
m k o le i  A lfo łd z k ie j . . . • » *

k o le i p a ń s tw o w e j .....................................................
r  ko lei L w o w -C z e rn io w ie c k łe j • .

k o le i w eg ie rsk o -p ó łn o c u o -w sc h o d n ie j.
L o sy  k o m u n a ln e  w ie d e ń sk ie  .
Ak<-je T o w arz y s tw a  tu re c k ie g o  z a rz ą d u  ty to n iu  . 
G a lic y jsk ie  o b lig a c je  iu d e m n iz a c y jn e  . ,
A k c je  ko lei p ó łn o cn o -z a ch o d . ( li t .  B . E lb e th a l) .
L o sy  re g u la c ji  C is y ................................................................
A kcje B anku d la k ra jów  koronnych ,
Renta w ęgierska zło ta 4 proc. . . . .
A kcje B ankvereinu  . . . . . . .
Rosyjski rubel papierow y . . . . .
Losy prem jow aue w ęg ie rsk ie .......................................
A kcje kredytow e . . . . . . .
A kcje kolei K arola L u d w ik a . « . . .
A kcje kolei p o ł u d n i o w e j . .......................................
Napoleondory . ,  ’ .  • .  .  .  ,

d n ia  13 lu tego  1869 r.
f .rods . J m i a .  45 po  p o łu d n iu ) .

Rosyjski rubel papierow y ,  ,  „
A keje austrjackie kredytowo . . . . .  
A kcje kolei K arola Lu d wi k a . . . . .
A ustrjackie b a n k n o t y ...............................................
A keje kolei południow ej (Lom bardy) . .  .
Rosyjska polyozka wschodnia . . . .
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P o c i ą g i  k o le jo w e
ze Lw ow a odchodzą podług zegaru  lw ow skiego.

Oii 1. Paździbrnika 1888 r.
Dv Lwowa p rz y c h o d z ą :

fi rakowa .
.•• ołfjCiyuk ,

■v 4*cC-.wo«ociŁj6k r-a  i * o o - ' . a* 
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Zt) L w ow a odchodzą;
Do Kraków %

F c o w io io c s js k
r  ouwoioccyss s S-jus*B<ou. 

.*>.7 Uułrciowiiic .
I E i t r y j f . .  O b o ro w a , Z a g ó r z a ,  

K w a rd iiic ia  i Ł a w  o c z n e g o  • 
T>o Stryja, O h y ro w a  i  Z m a rd o u i*  
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Berlin 12, lutego. Kredyt dodauow y, prze­
znaczony na powiększenie a rty le rji, wyniesie 11 
miljonów.

G e f f c k e n  przeniósł się pobyt do na stały 
Szwajcarji. (Cz.)

f*aryż 12. lutego. Podczas oskarżeń, jakie 
rzucał F loąuet w swem przemówieniu na dążności 
przewrotu, siedział Boulanger w izbie cicho i słu­
chał ich obojętnie, głosował tylko później przeciw 
rządowi, który ostatecznie uzyskat 46 głosów w ię­
kszości. (Cz.)

Paryż 11. lutego. P rzy wczorajszem przyjęciu 
deputacii robotników w L ugdunie, Bordeaux i 
Marsylji przez prefektów, przjezem  robotnicy s ta ­
wił: podobne warunki jak delegacja paryskich ro ­
botników, oświadczyli p refekci, iż rząd zajmował 
się nieirtóremi ich żądan iam i, inne jednak są 
nieuzasadnionemi, dlaczego na uwzględnienie ich 
liczyć nie m a ją ; zalecili im także wstrzymanie 
się od zamącania porządku publicznego na m ają­
cym się odbyć 24. b. m. kongresie robotników. 
(Magdb. Ztg.)

Berlin 11. lutego. Z B e r l i n a  donoszą do 
Koln. Z tg ., iż Charles Beresford w yw arł swoją 
osobą w Berlinie bardzo korzystne wrażenie. 
W czwartek opuścił Berlin. Dzień przed odjazdem 
zaproszony był na objad do cesarza, który gc po­
sadził przy stole obok siebie i otaczał wszelkiemi 
względami. (D z . Pozn )

Ryga 13. lutego. Przeciw  radcy m unicypalne­
mu Hdlesowi, który ODwiniony jest, że sprzeci­
wiał się używaniu języka rosyjskiego w fuukcjach 
urzędowych, wdrożono śledztwo. (G. L .).

U w f t f f a :  G o d z in y  ozn & czo n e  g ru b y m i l ic z b a m i,  OEDAOtają p o r ę
n o c n ą  od  g o d z in y  0 . w ie c z ó r  d o  5 . i m , 59 r a n o .

l
polecam jako 

najzdrowsze i najodpowiedniejsze 
znakomite

Z Rady państwa

Wiedeń 13. lutego. Przy rozprawie nad §. 
7 ustawv o dom ach składowych wnosiła lewica 
tego rodzaju poprawki, które miałyby wzbronić 
przedsiębiorstwom  domów składowych udzielania 
zniżek i refascyj od zwykłej taryfy. Te bowiem 
zniżenia służą tylko wielkim producentom  i to na 
koszt mniejszych.

Przedstaw iciel rządu i referen t dr. Billi ski, 
zwalczali ten wniosek.

Biliński oświadczył dalej, że jego zdaniem 
służą domy składowe w ogóle tylko wielkim pro­
ducentom bez szkody je d u a k .d ia  mniejszych ro l­
ników.

§§. 8., 9., 10 przyjęte bez zmiany, poczem 
posiedzenie odroczono do czwartku wieczorem.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Buda-P*8zt 13. lutego. Uwięziony koncypient 

adwokacki, Takacs, po przesłuchaniu został wy­
puszczony na wolność.

Opozycja wymaga ukarania policji za naduży­
cie władzy, popełnione przez to aresztowanie.

Na posiedzeniu kiubu. oświadczył Tisza, że 
zgadza się ni. żądaną zmianę §. 14, gdyż on za­
wsze sobie naw et ten §. tak przadstawiał.

Berlin 13. lutego. W  sejmie pruskim  in terpe­
lował wolnomyślny H erm es m inistra spraw iedli­
wości w sprawie zwrotu korespondencji Geffckeua 
i wyśledzenia autora jej publikacji. Przy  wymie- 
eieniu nazwiska Geffckena powstał i a prawicy 
niepokój. M inister w sposób szorstki odwołał się 
na swą mowę w p a r l a m e n c i e .  Munckel k ry­
tykował ostro toD i treść  tej odpowiedzi.

Berlin 13. lutego. Wczoraj korzystając z prze­
jażdżki, kazał cesarz zupełnie niespodziewanie za­
alarmować garnizon spandawski i pod swojem >so- 
bistem  kierow nictw em  przeprowadzić bojowe ćwi­
czenie.

Mówią powszechnie, ze w leeie wyjedzie ce­
sarz do Anglii.

Podwyższenie do tac j1 koronnej uchwalone zo­
stało w trzeciem  czytaniu.

Rzym 13. lutego. Alokucja papieska została 
wczoraj przez sekretarjat stanu doręczona rep re ­
zentantom mocarstw zagranicznych celem w ręcze­
nia je j swym rządom. Dla nas specja nie ważny 
jest ustęp, w którym papież oświadczył, że osobi­
stości na stolice biskupie, opróżirone w Królestwip, 
już desygnowane; że chciał je  prekonizować, lecz 
rokowania nie przebyły ostatecznej fazy. Dalej 
w alokucji tej oświadcza papież, że staraniem  
jego jest przywrócić dobre stosunki z m ocar­
stwami, i że się spodziewa pomyślnego rezul­
tatu obecnych rokowań z Rosją, przyczem je ­
dnak i n t e r e s y  P o l a k ó w  z o s t a n ą  p o s z a ­
n o w a n e .  Robiąc aluzję co do nieporządków w 
Rzymie, powiedział Ojciec św.: „Zuchwalstwo
złych popędów zwraca się przeciw podstawom 
społecznego życia, ponieważ lud nie słucha już 
więcej gfosu religji. Pokój jest potrzebny i wszyst­
kie państwa obawiają się wojny ; ale wielkie 
uzbrojenia nie budzą zaufania, a wydatki na nie 
są tak ciężkie, że nasuwa się pytanie, czy nie by­
łaby lepszą w ojna". Papież pragnie pokoju ugrun­
towanego na relig ji Chrystusowej, gdyż taki tylko 
pokói będzie trwały.

P aryż 13. lutego. W ybrana przez senat ko­
misja dla projektu ordynacji wyborczej okręgo­
wej je s t za przyjęciem  tej ustawy.

P e te rsb u rg  13. lutego. Canków przyjmowany 
był przez cara na audjeneji.

W i e d e ń  12- lutego. (G ie ’da w ieczorna.) K redyty  
3 1 0 4 ',  weg. re n ta  z ło ta  lO l Oó.

P rag a  13. lutego. Arcyksiążę Franciszek F e r ­
dynand pozostanie nadal tutaj, gdz;e pełni służbę 
jako m ajor pułku piechoty barona Catty; żadna 
zm iana w tym kierunku nie była zamierzona.

C ©n tt z b o ż atw
z dnia 13. lutego 1889 r.

Lwów I Bodwo- ; Czer- 
T a rn  poi | j o c z y 8^ a  | n i o w e e

Pszen ica  B '5 5 - v l ‘J
Żyto v 3 d  -5 '60
Jęczm ień  5 ó 0 - 6 '7 5 :
Owies -i 40 tv25l
Groch ii — 10 50
W yka 5 25 - :-7 5
R zep ak  i3 ‘—13-60
L n ian k a  — • -•—
K iu ic z  czer. 52 —60- —
Konicz b ia ła  55 —75
K onicz. szw. —■-•— j— ■— ------------------

W szystko zl 100 kilo neiio  bez worka.

C hm iel za -56 k ilo  loco Lwów z łr  — ■— do —’ - .  

Okowita za 10.000 l it ió w  p re t. loco Lwów z łr.1 4 '6 0  do 
1 5 — .

B rak  e k sp o rta . H andel w zasto ju . K upu ją  tylke 
.m łyny krajow e Da lo k a ln ą  konsum eję po cenach niższych

6 30 -7-20 6 1 0  -7  —
5 1 0  5 '3óó-10 5-50 

|5 50 —6 50 5 20 -H 50 
15-25-5 8 .  5 -16—5-75
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45 —56- - 45 -5 5
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wystałe flaszka */* litrowa 17 et. 
i 8 ct. kaucja na flaszki, 

oraz wyborne

Buda P eszt 13. lutego. Uwięziony, jako in- 
stygaU r ostatnich zaburzeń, były koncyp.jent ad­
wokacki, dr. Takacł, a obeenje po przesłuchaniu 
puszczony na wolność, wuiósł skargę przeciw dy­
rektorowi policji Toewekowi o nadużycie włndzy 
urzędowej.

B uda-P es-t 13. lutego. Nie ulega obeenie 
wątpliwości, że mimo wszelkich dBmonstrtćy i 
pogłosek, ustawa wojskowa po zmianie paragrafu 
14. i z rezolucją Gyczy ego do §. 25. tej treści, 
iż obok zabazpieczenia potrzebnej znajmości języ­
ka niemieckiego, teoretyczne egzaminy oficerskie 
mają się odbywać w języku węgierskim—zostania 
przez izbę przyjętą.

B uda-Peszt 13 lutego. Budap. Corr. donosi, 
że rząd niemiecki postanowił w zasadzie, przy 
zaprowadzeniu repetjerowych karabinów, trzymać 
się systemu M anlichera. Model przez Niemcy 
przyjęty iest zupełnie idemyczny z obecnym ma­
łokalibrowym modelem armji austrjackiej. Dy­
rektor towarzystwa fabrykacji broni w Steyer 
W erndl bawi obecnie w Berlinie. W razm gd jby  
Niemcy chciały Werndlowi powierzyć dostarcze­
nie tej broni, co dotychczas jest rzeczą L .epew ną, 
zależałoby to od zezwolenia rządu austriackiego, 
ponieważ W erndl zobowiązał się nie pracować dla 
nikogo bez zezwolenia Austrji.

Tokio 13. lutego. Mikado ogłosił onegdaj 
konstytucję japońską. Je s t ona ułożona na wzór 
niemieckiej, z izbą wyższą i niższą i zawiera w 
sobie tolerancję religijną, wolność Mowa, jako też 
prawo stowarzyszania się. Parlam ent wykonuje 
ustawodawcze funkcje i ograniczoną do pewnego 
stopnia kontrolę nad sprawam i finansowemi pań­
stwa. Sędziowie będą usuwalui jeno w drodze 
ustawy.

Paryż 13. lutego. W ielkie wrażenie wywołał 
artykuł zamieszczony w organie lewicy Le Part. 
Rational, obwiuia:ący ministrów Lockroy i Frey- 
cineta o sprzyjanie Ooulanżyzmowi.

P e te rsb u rg  13 lutego, M inister roDÓt publi­
cznych, Pauker, odbędzie inspekcję wszystkich 
linij kolejowych.

P etersbu rg  13. lutego. F rancja rozpoczęła ro­
kowania z Rosją, aby ułatw ić wstęp francu­
skim kupcom do krajów zakaspijskiah i do Tur- 
kestanu.

B ukareszt 13. lutego. Izba rozpoczęła obrady 
nad wnioskiem postawienia w stan oskarżenie m - 
nisterstwa B ratiana. Rozprawa, śledzona pilnie 
przez publiczność, zapowiada się bardzo namiętną. 
Powszecnnie mniemają, że izba nsunie niektóre 
główne punkta oskarżenia, proponowane przez 
wnioskodawców i uchwali zawezwanie m inistei- 
stwa Bratiana przed komisję ankietową, któru ba­
dać będzie, jaki udział odpowiedzialności spam. na 
każdego z ministrów.

W ie d e f t  13. lutego. G ie łd a  ebożowa. P szen ica  na 
na wiosnę 7  7 5 ,  na maj i czerw iec 7'86, na  jes ień  7.93.

P r z y j e c h a l i  d o  Ł w o w *
dnia  13. lutego iSS9 r.

IIO . E L  ŻORŻA. M. R u d n icka , ze S trzałek . S. br 
P in iń sk i,  z W iednia. M. lir. B orkow ski, z M ielnicy. J . 
H ardy , z W iednia.

H O T E L  LANGA. I. R itte rm an n , z Krakowa. I* 
W olff, z W iednia.

H O T E L  A N G IE L S K I. B. Rozwadowski, z M aj 
darni. F . S tan ek , z W iszenBi. T . Ż elechow ski, z Kor- 
ezowa L . B oroński, z K rakow a. K. N ik lau  , z Suro- 
ckowa.

H O T E L  KU HNA . I. T roehim ow icz, . .J
G o ttlieb , z Sn i a ty na

N A D E S Ł A N E .
PflPJI W które-> jesteśmy, powoduje skazy i osape- 
lU K l cenie powłoki ciała, skóra s ta je  się siną 

suchą I pękającą. D la uni- 
knienia tego należy używać 
ciągle do tw arzy i do rąk 
produktów zwanych Creme 
Simon, Pudi ryżow y! Mydło

S i m o n a .  V ymagać podpis: 
Simon, ul. de Provence, 36, 
w P ary /u . We Lwowie w apte- 
krieh pp. Mikolaseha, W ewiór- 
8kiego, w składach perfum i r  
u fryzjerów. 5<j 3

: Dr, Antoni Eoick:
i
, (Dr. A. Berger)
1 ordynuje w słabościach zakaźnych i skórnych.

Jego poradnik
kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 ct.

Ordynacja domowa od Z — 5. io is
L isty  n ietrsnkow ane nie p rzy jm ują  s i ę .

Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  n e - u o w y a h  101 
I>r. J .  F U  ¥78

h. asysten t k lin ik i chorób w ew nętrznych Um w. J a g  - 
po odbyciu specja lnych  studjów  v  zakresie  ehorśb  ne 

w je ti pod kierunkiem  prof. C h a r c v  t *  w P a r y i i  ■ 
m ieszka p rzy  u licy K ościuszki nr. 7. p a r te r  dom V 
tfry k ezy u sk ieg o ,  obok gm achu W ja z ia łu  krajow eg 

Ordy u uje od 2 —4 po poiudD ;n.

P o w ię k s z e n ia  fo tagrafi
Z jak ie jko lw iek  fo tografji n i  d o  n a t u r a l i  

K o ś c i ,  wykonuje bez za tra ty  p m d o b i,

f o t o a r a f i e r n y  i -  H c n n c r a , ^ , ^

i

WINO CHASSAlNG z pepsyną i Djast
czynnikam i u a tu ra l. i n iezbędnem i d la  funkcji traw

W 1 8 6 4  r. o Winie Chassaing złożono 
dzo pochlebny rapo rt paryskiej akademji u e  
n e j — Od l ej chwili produkt ten otrzym ał n&| 
najw yższe ni wszystkich wystawach —  gdzi 
znajdow ał. ^  roku 1883 rada złożona z ucz< 
sędziów na wy*-awie produktów farmaceutyci 
w Wiedniu p r z y z n a ł a  ma dyplom na medal : 
K ilka  miesięcy zaledwie, ja k  otrzym ał z 
tak ą  samą nagrodę na wystawie w K ai 
w Indiach.

W szędzie to wino je s t dziś znane i oe 
w  leczenia organów trawienia, gastralgji, l  
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utrat 
i  apetytu upośledzonemu i  trudnemu tran  
(dyspepsji) itp  Znajduje się w głównych apte

flaszka 40 e t .  

litra 44 ct.
ST. WOJCIECHOWSKI
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Drobne ogłoszenia.
Żwracamy uwagę aaszycn insereniow, iż chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w ufnie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności. Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać,

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja, „Dziennika Polskiej o. “

D on ie sien ia  rozmaite.
po l ‘/» centa od wyrazu.

Premiowane własnych zbiorów
Wina H e rg a lja  T ekajsk ie  beczkam i, 

z M ady, bu te lk am i we Lw ow ie nabyw ać 
m ożna u w łaśc ic ie lk i W ny A nny N  e u- 
p a n o r ,  u l K ochanow skiego 6.

j e d n o p i ę t r o w a  d  l U l E J i l C A  
J  z  o g r ó d k i e m  ulica  K aleeza 1. 4, 
C horąźezyzna, z wolnej ręk i do sp rzed a ­
n ia. B liższa  w iadom ość u p G rab ińsk iego , 
z eg arm istrza , u lica  H a lic k a  1. 1S, we 
L w ow ie. 93

p m c a k n j e  s i ę  F r a n <  n z k l .  Zgło- 
r  -Zonia do A d m in is tra c ji „ D z ie n n ik a  
Po lok iego ."

To k arn ia  l ‘|, m e tra  d ługa, żelazna 
egalizow ana, całk iem  nowa. B orm a­

szyna fran cu sk a  do sprzedania po cenie 
fabrycznej. W iadom ość w „D zień. Po lak ."

C a-doiitny rządca, zdolny ro ln ik  
O  i ad m in is tra to r , poszukuje zajęcia.

W ładysław  W ajdo-P ie rw sze  po lecen ia , 
w iez, Sam bor.

Pom ocnik poszukuje posady  w han d lu  
korzennym  lub ga lan tery jn y m . Łaskaw e 

zgłoszenia P . P . poste re s tan te  Lwów.

Czarny parasol zapom niany w wago­
nie ńa  Podzam ozu, znajdu je  się p rzy  

u licy  S zep tyck iego  1. 52. 74

Trandy dat n o ta ria ln y , biegły  
w p rak ty ce  pow iatow ej, zdolny Jo 

su b sty tu c ji, znajdzie um ieszczenie. W ia ­
domość w A d m in is trac ji „D zień. Po lsk ."

^  y z D a  w sile  wieku, um iejący
 mówić, czytać i p isać  po polsku i
n iem ieck u ; m ogący się  w ykazać ohlubne- 
m i św iadectw am i, poszukuje zajęcia. B liż ­
sza  w iadom ość w A d m in is trac ji „D zien­
n ik a  Polskiego. *

Zaw iadam ia się
c

Szanownych 
czytelników, że ogłaszane 

dotychczas objady .,Wałowa 
18, p iętro  I I .“ podawane będą 
■ dniem  5. Latego b r. przy 
nlley K opern ika 1. 16, odpo­
wiednio zrządzona d la  Szano­
wnych PP. Abonentów 1 P . T. 
Pnbllczno&cl.

K aw a gorąca w yborna ja- 
k o te l drngle Śniadania sm a­
czne, objady 1 kolacje poda­
wane będą świeże 1 zdrowe.

Zamówienia na kolacje pod­
czas zabaw przyjm uje się i 
nadal.

O liczne odwiedziny uprasza 
Zarząd.

Poszukuję

Wspólnika
orzz fachow ego e aw u io w o ę  do renom o­
wanego han d lu  towarów m ięszanych na 
prow incji K a p ita ł  w ym agany 2000—4000 
złr. E w e n tu a ln ie  sk lep  do sp rzed an ia . 
Pośredn ic tw o  wykluczone. — Z g łoszen ia  
adresow ać pod „S p . H. R .“ K rasick ich  9, 

Lwów. 1090

Ni e m k a ,  um iejąca szyć na m aszynie 
ręcznej i chcąca się zająć  domowem 

gospodarstw em , znajdzie natychm iastow e 
pom ieszczenie. B liższej in form acji udz ie li 
dozorca domu 1. 22, u lica  1 rezakow ska.

R ealność. Poszukuję w m ieście po- 
w atowem , niedaleko kolei, koniku  

porządnego z większym  ogrodem. D o k łid n y  
opis z podaniem  ceny kupna upraszam  
pod N. S. post. re st. Kraków. 6 i

Poszukuję m ajątku  ziemskiego
tylko w dobrej g lebie od 3o0 do 350 

m orgów we w schodniej G alic ji, na za ­
m ianę za d jm  3 p iątrow y we Lwowie 
śródm ieście, bardzo ko rzystn ie  położony 
i w najlepszym  stan ie . Z g ło szen ia  p i ­
sem ne do A d m in is trac ji „D zień . Polak."

f a b ry k a  maszyn rolniczych
i  S tan is ław a  Czekońskiego w Czortko- 
wie, poszukuje rutynow anego m ontera, 
m ającege zarazem  egzam in m aszynisty . 
P rzy  zg łoszen iach  należy  dołączyć św ia­
dectw a i żąd an ą  wysokość p łacy. 90

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

I N A
a n s tr ja c ln e  i M i e r s l ó e

stołowe 1 liter 40 et.

Zieleniaki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i 1 :łr.

jakoteż  1U09

i wszelkie inne wina
po n a jtań szy ch  cenach  po leca

ALBERT S2K0W R0N
przedtem  

F. W. K rólikow ski 

we Lwowie, piać Marjacki I. 7.

P oszukuje się  wspóżnśka do b a rd zo  
rentow nego  p rzed sięb io rs tw a  przem y­
słowego, krajowego, znajdu jącego  
się w pe łnym  rozkw icie. K lien ­
te la  w ielka. K a p ita ł  wyma" ny 
1.500 do 2.000 z łr. Korzy&cl 

1 dochody znaczne zapewnione.
Ł askaw e zg łoszen ia  przyjm uje A dm i- 

s tra c ja  do 30. lutego pod l i t e r a m i : 
T. B. 1189 a

Cr TELEGRAM ! a
Nowo wynaleziony środek, za 

pomocą którego w łatwy sposób 
wyniszczyć można pluskwy,je s t do 
nabycia u Zygmunta Rnckera,
aptekarza pod „Srebrnym Orłem .“ S 
Cena flaszki 20, 40 i 60 ct. Rozsyłaa 5 
pocztą za pobraniem. 11411

rf ]  Ces. król. uprzywll. fAjyĄ GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
Oj sptzfcciiije po kursie dziennym

W 5°« LISTY HIPOTECZNE, fjj!
H* jako ttź  ło n  a ^

h *  5°|o Premiowane Listy Hipoteczne. A
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą, fijjj

ZYGMUNTA RUCKERA
w e  L w o w i e

p o l e c a 1032 a

znakomity prąeciw kaszlowi, zaflcgmieniom itd. 
i od wielu lat bardzo rozpowszechniony środek.

Ziółka Dr. Seebmgera
jedynie prawdziwe a tern samem jedynie skuteczne do nabycia w cej 

aptece w pudełkach po cenie 20 ct.

III

S A N T A L  d e  M I D Y
Essencya z cy try n ian u  drzewa sandałowego z B om bay , n a jz u -  

p e i.iie j czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
an iże li kopahu ikubeba. Czyni niepotrzehnem używanie w sz e lk ic h  
szp ry co w ań  i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelkie nąjdoleg- 
liw sze  i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żo łądka 

udzielając nieprzyjemnej woni erynie.
Kezda Kapsułka opatrzona j e s t  n a  czarno oddrukowanem (Miry*]

nazwiskiem.........................................    J
S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8,  u l i c a  V i v i e n n e  i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

e

W e Lwowie w ap tekach  pp. M ikolascha, B eisera , R uekera , W ew iórsk iego  i Sk lep ińsk lego.

T y l k o 723

doskonałe, trw a łe  g a tu n k i p raw dziw ych  bern eń sk ich  m atery j 
n a  u b ra -  a, ja k o to : Szew ioty, K am garny , D o sk in , Peruw ien , 
P a lm ers to n , Tyfl, sukna lib e ry jn e  i d la  s traży  ogniow ych, 

nabyw ać m oźua w n a jlep ie j renom ow anym
Składzie fabrycznym „zum weissen Larrm* w Bernie.

W zory na okaz ro zsy ła ją  się bezzw łocz n ie franco.

do fabrykacji wcdy sodowej. 
N ap ełn ien ie  syfonu k o sz tu je 'napełn ienie syfonu kosztu je */, 

t. A paraty  ja k  na jtan ie j, także 
n a  sp ła tę  częściow ą. B liższa  
wiadomość u E d .  H d s e n & r l ,  

w Wiedniu G lselnstrasse  4.

B S l a r d L
zupełn ie  nowy karam bolow y ze w szelkiem i i 
p rzy b o ram i do sp rzed an ia  za p rzy stęp n ą  : 

cenę. 1139
W iadom ość w p r a c o w n i  b i l a r d ó w

T. M. Anaraszek
we Lwowie, u lica K a ro la  L udw ika 1. 29.

4 pokoje z przynależy żółcia­
mi. Zygmnntowska 1. 17.

D y n e k  2 8 ,  I I  p ię tro  fron t, 5 poko , 
przedpokój, kuchnia  zaraz do najęcia.

4 pokoje z 2 przedpokojam i i p rzy - j 
należy tośe iam i —  ulica  Z am ojsk iego  I 

14 od li m arca 75

Spiritus denaturowany
(w olny od op łaty) 

d l a  s t o l a r z y  1 d ó  p a l e n i a
poleca

urzędownie koncesjonowany 
S K Ł A D  1068

JÓZEFA HAłTKEG-0
we Lwowie, R ynek 1. 38 

p o d  „ C z a r n y m  P s e m ” .

Zamówienia na mieszkania — podczas tegorocznej wszech­
światowej wystawj w Psryżu — po nader przystępnych cenach, 
przyjmuje jeszcze tylko do 1. kwietnia r. b.

STANISŁAW ESMAN
67, rue du Moulin-Verł, w Paryżu.

O warunkach dowiedzieć się można w Administracji D zien ­
n ika  Polskiego. 513

ffyciagi bulionowe
Tabliczki zupowezrosołem
z w yciągiem  bulionow ym  i korzeniam i.

M a c z k i  z u p o w e

z roślin strączkowych itd.
są  uznane jako

n a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e .
jedną filiżankę gorącej wody, daje

Najlepszą
Oliwę do maszyn „RAGOSLNE”

w  z i m i e  n i e m a r z n ą c ą
poleca 1027

L U D W I K  W I N I A R Z
we Lwowie, Teatralna 16.

np antJ!5awdł*,t^ e oleJ« maszynowe „AA.008IMF" sprzedaw a­
ne dotychczas tylko w beczkach o ryg in a ln y ch  — d la  um ożebnienia  sprowS'- 
Ł i o i  m niejszym  odbiorcom , sp rz ed a je  powyższa firma w naczyniach 
niaszanych plombowanych (w koszach) zaw artośc i 25 kllogra-

b fe ?  R T o N I ^ r r 11 Na P r° Winej« ,Za P a ran iem . *. J n W A sW U B ip iL  jes t bezwarunkowo najlepszym  i najtańszym  
m eterja łem  sm arowym  d la  m asz m  ro ln iczych  i parow ych.

O s t r z f i ^ f i n i p  I B iaezanki zaopatrzone są m ark ą  fabry- 
i/ ?  . C ’ c*m»» 1 plombą.
Zam ów ienia należy  do m n ie  adresow ać. Do w ykonyw ania zam ówień 

poniżej 25 k lg r. upow ażnioną je s t  w G a lic ji jed y n ie  firm a p . P io tra  M ią- 
ezynskiego we L w ow ie,J  d la  tego polecane p rzez  in n e  firmy oleje pod 
nazw iskiem  „ R A 0 0 8 1 M F a za lich y  i szkodliwy falsyfikat uwa-

Jedna łyżka stołowa ekstraktu na

Parfumerie Universelle
Leopolda Fausta  

we L w ow ie, u lica  S ykstuska liczba 2 
poleca :

p raw dziw y w łoski e k s tra k t orzechowy 
chem ika P rim a« eri’ego w R zym ie.

S I W E  W Ł O S Y
u zyskają  w m iarę  używ an ia  w p rz e ­
c iągu  2 do 8 dni p ierw otną barwę t. j. 
b lond, b ru n a tn ą  lub czarną. P re p a ra t 
w yśm ien ity  i zupełn ie  nieszkodliw y.

Cena 1 z łr. 50 et. 1037

U f a  k a r n a w a ł !
N ajw yborniejsze cukry pó ł kilo zł. 1'20. 
N ajw yborniejsze karm elk i m ięszane pó ł 

kilo 75 et. — poleca  1024 a

parowa fabryka czekolady i cukrów 

H e n r y k a  T r e t  e r a
we Lwowie, u lica  K o p ern ik a  liczba 3.

natychm iast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół. 

S k ł a d  c e n t r a l n y  J T l l i l lS Z  J t & g g i  &  O o m p .

Pasażer! 1142

Jadący kołują z Przerm śla do Jaro ­
sławia w dniu 9. b. m. a przesia- 
d Macy się na kolej Jarosław sm>- 

. Sekulską zabrał pomyłką walizkę 
j  drugiego rasaźera — zechce przeto 
Jtakową zwrócić do Wgo Wysokiego 
• naczelnika stacji kolejowej Jarosław.

d l a  A n s t r o - W ę g i e r  W i e n ,

Do nabycia we Lwowie u KAROLA  
MARKIEW ICZA.

I., Jasomirgottstrasse 6.
B A ŁŁA B A N A  i ST A N ISŁA W A

886

A Aiig. Tschinkla Synowie
A Fabryki w Wiedniu,

H o te l E u ro p e jsk i 10 2 0P m y t o r i e  t  s z a t o  i z a p e ł ń

Przez S u e 2  sp row ad ź

H e r b a t y

Schónfnld,

p o le c a ją :
Lobositz i w Lublanie

1039

j^Tschinkla grys kawowy

Olej słuchu I
W y ciąg  o. k . sek u n d arju sza  B r .  S c h l -  | 
p e h  uznany zaszczy tn ie  przez w iele I 
lek a rsk ich  znakom itości krajow ych i za ­
g ran icznych , d la  swej s iły  leczniczej, 
gdyż leezy w ije lk ą  g ł u c h o t a  (uie 
z u rodzen ia) s z u m  w  u s z a c h ,  z t r z y -  / 
k a n i e  i t. d. usuw a zupełn ie. N abyw ać 
m ożna po > łr 1*50 et. w raz z opisem  
użyeia  w aptece P i e t r a  M l h e l M C h a  

we Lw ow ie. 878

c ł i i a ó . s l k x e „

a m ianow icie : kilo

Nr. 0. „A s*am -P eceo-M andarin“ n a j- zł. j 
p rzedn iejsza  m ieszanka arom . 5 '— j 

N r. 1. „T »szn“ P e rła  ehin. żółto-kw . 4"— j 
Nr. 2. „ Ju n to jczan  P ech a ,"  biało-kw . 4‘ — 
N r. 8. „N andżyn," cza rn a  m ocna . . 3 20 ! 
Nr. 4. „Souchong," m ałe  n a rko t. . . 2 80 j 
Nr. 5. „C ongo,“ fa m ilijn a  dobra . . 2 '— 
N r. 6. „P roszek  h e rb ac ian y "  . . . .  1'50 
N r. 7. „W ysiew ki," z n a jle p . h e rb a t I-:.* 
Nr'. 8. „Souehong," n a jp rzed n ie jsza

w orygin . drew n. sk rzynkach  4 '— 
Nr. 9. „Sonehong ," pow yższa na wage 3'60

1016poleca handel

ST. M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, w .Rynku 1. 42.

odznaczających się  trw ałością , i dobrym  
sm akiem  tak  w łasnych jako też  z p ierw szo­
rzędnych fa b ry k  krajow ych. U skuteczn ia  j 
wszelkie zam ów ienia, re p a ra c je  i zam iany, j

i  _ - - -   t

Na karnawał
dla praktycznych i oszczędnych pań.

B alow e, wizytowe, w ieezorkowe i t. p. 
suknie, podług najśw ieższych żu rn a li p a ­
ryskich , p rzykrojone z m aterji ó p l n g l ó C J  
p rzy m ierzo n e  oraz up ięte , po 2 z łr. od 
sz tuk i.

M odele kom pletne na bale kostium o­
we, w w ielkim  wyborze.

Również  formy papierowe począw szy  ; 
od bie l izny, aż do sukien i płaszczów, j 
tafe dokładnie  dopasowane do każdej flgu- i 
ry, że  03oby niem ająee  najm niejszego wy­
obrażenie o kroju, mogą z n ich  s z y ć .

Mme ItlAłtlE
u c z e n n i c a  W o r t h a .  j

W yższy Z ak ład  nauki kro ju  oraz 
P ierw sza fabryka form  papierow ych w 
G alicji. j

Lwów, ul. A kadem icka, 12. I

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

P r z e z

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L W Ó W  1 8 8 8 .

C e n a  1  z ł r .  4 0  o .

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E  L W O W IE .

fesJL P( S .

Galicyjski Bank Kredytowy

I f i  Puszki po i/4 kilo

ni

i

P raw n ie  zastrzeżone.

S Kawa figowa 1 śa łtań sk a  figowa.
N a j l e p s z e  c z e k o l a d y  uznane jak o  najlepszego ga tunku  i odznaczone 

n agrooą  na  w szystkich w ystaw ach.
Jffj K a k a o  b e z  o l e j o  lekko rozpuszczalne i o d e lika tnym  smaku

śujęicl. t . c  Boihe-Di up^ Candyty, owoce kandyzowane 
1 itlrteó, Cedrl, Aranclnl, kompoty i t d .

M i  - " 'C y k a ty  nasze sa  do nabycia we w szystkich lepszych  han d lach  Łorzei.nych

t n

P d
oH

ii

O .--.I..

The Purgalii-C łiam ba; d
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

Pana CHĄMBARD .Paryżu
W skład kUryah wehodzg wytj«znle 

rośliny 1 kwiaty, 
stanowią zi odek 
prieszyszezaJesy i
najpriyismŁiejezi
i najtańszy. Oso­
b y , bez róinlcy 
pM  i wieku, ino- 
Ks 8° zażywać 

>ez oderw  E la  się  od zajg4. Użyeit ieb 
osw ebadza od t a f k g m r h n i a  t  i 6 l ~ i ,  które 
s t  od e. i ł  do ezasn stup ia jg  w itłlą d k u ; 
n triym njg  one sto les w rlny , podnleraisi 
iu n to y e  traw ienia 1 ayrknlacyę krw! uła­
tw iaj#. W lasnosct te  spraw iajg , ie  użycie 
Ish skutkujd pomyślnie przeciw: t a w o t o n  
głowy, migrtnom, mdłoiciom hietu serca, 
M f B  wmukci « ,  t a tw a r d u m o m  i  wssr.l 

‘ 1 MSiu.}

U ' 6

B O k U  * f B ó

» Z ę b ó w

WiELEMicH 0:0:BBK£DYKT7M!
f i A

k to  u ży w a

BHuirn, FndrU i Pasty do Zębów

l a

w ohs, W owisrskiego i  t. d.

K ■ 

£ 1 8

O p a c t w a  w  S O U L A C  ( G i r o n d e )
D om  N I A G U E L O N N E ,  P r z o o r

2 M EDA L E  Z ł.O T F .: w liP i.w l i 1 yHtfi-.i w L o n d y n ie  1884 r .
N A J  W Y '/> y. I. N A t : l !A IJ > Y 

W Y N A L E Z IO N Y  i  0 7 0  ]-rzt7. Trzc-orn
w  ru k u  t O / v 5  PIOTRA B0URSAUD

« C o d z ie n n e  u ż y w c  id lk n  k r o p l i  E!ixiru 
do Zębów 0 |CÓw B e n e d y k ty n ó w  ro z p u s z c z o ­
n y c h  w pół sz k iu i  ki w ć i ly  zupobiogii i leczy
p ró c h n ie n ie  zę b ó w ,  k t ó r o  Ineli i ąvzm ncuia  
j a k  ró w n ie ż  o d św ie ż a  i n l w t r d z t i  
w y b o r n i e .

« OddajemYpr;iw'..h/iwM us
ł u g o  n a s z y m  c zy rcun ik '  m 
zw racą iąd  ii-h uw iigą mi ton 
s t a r o ż y t n y  i u ż y t e c z n y  l !lv- 
p a ra t  nag!<msy irt,dh"W T- 
Uczących i  je d y n ie  zapnhid ja - 

ją e y c h  wszelkim cievp‘eitioni 
zębów. »
Dom z „ i,io „ v  «• i s m  r. A P / t l  | | k |  3. „lira f l  ugurrie. 3 
agent o łowny. b Ł u U l l i  BCRDEAUX

ii- r o ^  o n i '!  anireco P* Dra M :m lcie\vicza, w sk lailz ii; ]K-i-fum i 1 id z u r ą  i ive w szy z tk  cl n ( 'tek ach  
i ,k 'a  iacti ii,;r!il:n. — Z aaj h ije  s ie  ^ 'e  Lw ow ie w apt.i 1 T  M ik o lasch a , W ew io rak icfto ,
B iuuieilfoM a i w skhu lz io  porOoi; P . J g .  J a l i iu ;  w E rak o w je  w a y t.  T I ',  i to ly k u ,  W is z n ic w ^ c f o ,
T ra u c z y ń sk ie c o  i S ietlicckiegn , i w yn.ie p o rf . 1‘. D oim in

12 Litego 1
w y d a j e

Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

o Asygnaty kasowe
z BO dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5 ° / 0 A s y g n a t y  
i L a u o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane KS 
■ A  będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 5 .  M a j a  1 8 8 0  L J

|  P O  ± V l o -

Lwów, dnia 11. Lutego 1889,

io i5  3 D y x © 3 = c j a .

P rzed ru k  nio będzie płacony.

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
I: jd«k znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądki.

Niezrównany przy braku apetytu, ałałioicł /ołailka, cu- 
clinącym oddeenn, wzdęciach, kwaćnych odbi.łiiniaili. kul­
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu sii; p.ianka 
moezowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obmierzłości f womitjicli, przy po­
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lub zarwar* 
d/.eniach, przeciążeniu żołądka potrawami i napojami, p-zy 
robakach, cierpieniach śledzionyt wątroby t licoc.r«»t ih h.
Cena flakoniku wr&z % przepisem 40 ceuthw auKtr. p*- 
dwójnejEo 70 kr. Główny skład u aptekarza

l i a r o l i i  B r a d y
w Krom leryia (Kremsier) na Uorawie w A ust rył.

K ro p le  M ario z e lsk ie  n ie  są  żad n y m  firodkiom  ta jem n iczy m .
C zęfći s k ła d o w e  ty c h że  są p rz y  k a id e m  fla k o n ie  n a  o p isU  

u ży c ia , w ym ien ione.
Prawdziwe do nabycia wewszystkjch A)jtekach.

Os t r z eż e n i e !  Prawdziwe kropie żołądkowe niaryocelskie bywają cze*to- 
kr.stnłe fałszowane i naihidowane. — W dowód prawdziwości tych kropli 
ptmlnua każda butelka obwiniętą byó w opakowanie ew m oM , zanpatnoiMi 
p»łwyżej oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdśm flakonie inokiowa^

;.t;winien przepis używania kropli, z wzmianką, £• drukowany Wsł w 
łfiukarni li. Guska w Kro mi ery i u (KremeierJ^

Praw dziw i, do n a b y c ia : Lwów: apt. Jak ó h r B e ise ra , P  B lum anfelda, 
P io tra  G ailhofo .a, K a lik s ta  Krzyżanow skiego, D r P io tra  M ikolascha, Jakóh. 
P iepesa , Z . R uekera, K. Sk lepińskiego, J .  W iow iórskiego, A rnoida R a i
B ełz: apt. G ro ssa .— B łażow a: apt. A. B rzesa. — BÓbriU: ap t. B alb iny  Jniiędliekijj. 
Brody: apt. B ron. W itosław skiego , M. K ulaka, W ilh . L .n d e sb e rg a . bu ji a c z :  ap t. 
K. L ew ick i. B rzeżany: apt. Ad. D u rs ta , J .  W . Ł obosa. L ollna: ap t. T rau n fe lln e ra . 
Droiiobycz: apt. A ichm iillera , P . Partyk iew icza . — Gliniany: ap t. A  H e łm :. — 
Mielnica: ap t. Krokow skiego. — Mosty w lełkle: ap t. J  Ż elińskiego. — Prze­
myśl : ap t. Z ygm unt J . K alicki. — P rzem yślany : apt. E m ila  B aranow skiego. — 
Radzieołiśw : ap t. Jaśk iew icza. — Rozwadów, ap t. W llc. Gabowskieeo, — 
R o zd ił. ap t. L udw ika M ierzw ińskiego. —  Sam bor: ap t. J .  A leksiew icza, K. 
M arescha. — Skole: apt. S. A. łochow sk iego . — Soko łow : apt. A ndrzeja  
D anezaka. — Sokal: ap t. E ng . W ysoczańskiego. — S ta re  m iasto : ap t. Ad.
Palucha . S try j :  apt. C k a lb az tu y eg o , W, Kom orowskiego. T u rk a : Zygm. Ko­
zickiego. — W arąż: ap t. Benedykta Krzyw obłoekiego. — Niomirow: ap t.
P rzedrzym irsk iego . Złoozów: apt. Pełcscha . K opeczyńo.: ap t. Redera- Ki m loaka 
S trum lłow a: ap t. K arol P ilew ski. K ałusz: ap t. Al. Szugtowa. Kołomyja: apt. 
A . Sidorowicz. Ustrzyki: apt. *1. Ja s trzęb sk i. T a ra o p e l: ap t. L  F le isehm aim , 

F r .  Jam rógiew icz. —  Ż uraw no . ap t. Józ. L . Tom aszew skiego.
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